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D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i  Zagranicznych,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł 'd w a  to m y  tre śe i h ist.orycznej, pow ieściow ej, l i te 

rack ie j i ekonom icznej, s k ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n 

n ic , z a  cene d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed a k c ja  K ro n ik i z a  o p ła tą  
o d  w ie rsza  d robnym  d ru k iem  za  jedno razow e um ieszczen ie  
k o p . sr. 3, z a  n a stęp n e  po  k o p . s r . 2V.2.

K a żd y  p re n u m era to r K ro n ik i m a p ra w o  zam ieśc ić  
w  n iej bez o p ła ty , don iesień  w łasn y ch  za  50 k o p . k w a r ta ł  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S ta n is ła w a  h r  
P o  to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ic-P rzedm ieśc ie  N r. 415

U k a z  d o  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  

Ukazem Naszym do Rządzącego Senatu w ydanym  dnia
i c„q  r  ro z k azaw szy  o d d ać  po d  z w ie rzch n i

ctwo M in istra  finansów  oprócz B a i i ó w  P a ń s tw a  p o c z 
towego i h and low ego , o b ro ty  k re d y to w e  k a ss  depozy o- 
‘ " l  izb pow szechnej op iek ., p o s tan o w ił.s a y  śro d k i 
przedwstępne do dalszej reo rg a n izac ji w  w y d z .a le  k re d y to 

w y  tym celu, z zam iarem  stopn iow ego  u le p szen ia  sy ste - 
bankow ego, u pow ażn ione  z o sta ło , ty m  sam ym  U k a -  

^ T K S i e  5 */2 p i, b ile tó w  b an k o w y ch  p a ń stw a , w  
mian za w ydane z zak ład ó w  k red y to w y c h  b ile ty  d epozy 

towe; dozwolone R ozkazem  N a s z y m  z  d n ia  1 6  g ru d n ia  1859 
w y jm o w a n ie  depozytów  p ry w a tn y c h  ty lk o  w  B a n k u  

handlowym P a ń s tw a  i jego  k a n to ra c h ; a  n a s tę p n ie  z ak  a -
dy dobroczynne i ed ukacy jne , u trz y m y w an e  k o sz tem  d o 
chodów kass depozytow ych i izb  pow szechnej o p ie k i, z a 
bezpieczone przez środk i oddzielne, n ie z aw iś le  od  o p e rac ji

k'O^becnie Z atw ierdziw szy rozpoznano  w  R adzie  P a ń s tw a  
wnioski M in istra  finansów, w zględem  z reo rg an izo w an ia  
zakładów  kredytow ych P aństw a, u z n a liśm y  z a  p o z y tecz - 

■ ne przedsięw ziąć środki następu jące:
{ )  B a n k  pożyczkowy P ań s tw a  zn ieść , p rz e n ió s łsz y  z n ie - 

o-o sprawy, rachunki, księgi i d o k u m e n tu  pożyczkow e , do 
kassy  depozytowej St. P e te rsb u rsk ie j . M in ister finansów  
m a wydać w tym względzie w sze lk ie  zaw is ie  od  n ieg o  ro z 
porządzenia, przyczem p rzedm io ty  p rzech o d zące  je g o  w ła 
dzę poddać pod H asze z a tw ierdzen ie .

2) Kassy depozytowe S t .  P e te rs b u rs k a  i M o sk iew ska  
m a ją  zostawać pod bezpośredn im  zarząd e m  M in is tra  f in a n 
sów,"na równi z.innemi zak ład a m i k red y to w em i P a ń s tw a  
pod jego zwierzchnictwem  b ędącem i.

3 )  I z b y  powszechnej o p iek i, p o d  w zg lędem  p o rn c z o n y ch  
im działań  co do części k re d y to w e j, p o zo sta w ić  p o d  z a 
rządem M inistra finansów.

4) Bankowi handlow em u p a ń s tw a , zgodn ie  z z a tw ie rd zo 
ną przez N as ustaw ą, n a d a n ą  b y ć  m a n o w a  o rg a n iz a c ja  
i  nazwa Banku P a ń s tw a , z oddan iem  pod  je g o  z a rzą d  w sz y 
stkich istniejących k a n to ró w  i tym czasow ych  w y d z ia łó w  
Banku handlowego, k tó ro  n a d a l n azy w ać  się  m a ją  k a n to 
rami i wydziałam i B anku  P a ń s tw a  i s to so w ać  się  do u- 
staw istniejących (a rt. 7 6 5 — 1061 U rż .Z a k ł .  K red . P a ń s t .  
Zb. P r. T . IXw.yd. 1857 r . )  aż do  zm ian y  ic h  o rg an iz ac ji 
odpowiednio U staw ie B a n k u  p a ń s tw a , o czem  M in iste r fi
nansów ma uczynić oddzielne p rzed staw ien ie , w  p o rz ą d k u  
przepisanym.

5) Do Banku P a ń s tw a  p rzen ie ść  w sze lk ie  d e p o zy ta  
przyjęte przez zakłady k red y to w e  p a ń s tw a , z obow iązan iem  
go do opłaty procentów  i z w ro tu  k a p ita łó w , n a  zasadzie  
warunków, na jak ich  te  k a p i ta ły  p rz y ję te  b y ły .

6) Po  przeniesieniu do B an k u  P a ń s tw a  w szy s tk ich  d e 
pozytów  z kass depozytow ych, zn ieść  w  ty c h  z a k ła d a c h  
w ydziały depozytowe, a  zarazem  w  s k u tk u  w strzy m an ia  
udzielania pożyczek z k a ss  d ep o zy to w y ch , p o zo staw ić  M i
nistrowi finansów, zniesien ie  p rz e d s ta w ie n ia  w zg lędem  
zmoderowania tych z ak ład ó w  co do w y d z ia łu  p ożyczek .

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i) .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W tygodniu zaczynającym się z dniem 

jutrzejszym, w kościołach W arszaw skich będą 
miały miejsce następujące odpusty: W niedzie
lę w kościele po-Paulińskim  i PP. Sakram en
ty  poświęcenie kościoła; w kościele XX. Do
minikanów Śgo Jacka wyznawcy. We wtorek 
w kościele PP. W izytek, św. Joanny Fremiot. 
W sobotę w kaplicy ś-go Kazimirza ś-go Lu
dwika króla.

—  G azeta C odzienna  wyraziła życzenie, aby 
sprawozdania teatralne nie ukazywały się w 
gazetach zaraz po pierwszem przedstawieniu

sztuki, utrzymując że pierwsze przedstawie
nie jest raczej o s ta tn ią , stanowczą próbą, 
k tó rą  artyści odbywają w obec publiczności, 
poszukując jej wrażeń, jako rady dla siebie, 
którąby w następnych przedstawieniach obró
cili na dobro sztuki. Jak  sąd o grze aktorów, 
tak  zdanie o samej sztuce, wydane po kilku 
przedstawieniach , byłoby dojrzalsze, zupeł
niejsze. Życzenie to Gazety Codziennej jest 
bardzo uzasadnione, i tak  też dzieje się gdzie
indziej; ale u nas konkurencja o pierwszość 
je s t tak  jawną, że wolimy ustąpić cośkolwiek 
z trafności i powagi sądu, którąby nadało 
bliższe rozpatrzenie rzeczy, byle tylko wia
domość mieć na czas i nie dać się z nią ni
komu uprzedzić. Takie sprawozdanie nasze 
może być tylko wzmianką pobieżną, odbiciem 
BTażenia, ale nie głębszem studjum, jakięgo- 
by autor i artyści od nas pożądali; bo czyż 
podobna je s t w jeden wieczór rozpatrzeć się 
w dziele, zbadać wartość jego estetycznych 
szczegółów, ocenić stosunek myśli do w y
konania i wystawienia na scenie, i to wszy
stko dopiero sformułować i spisać na pa
pier. Bez fanfaronady, to z dziś na ju tro  zro
bić się nie da tak, ażeby z sądu naszego au
tor, a rty sta  i ogół mogli is to tną  osiągnąć 
korzyść. Ale cóż ma to zrobić, kiedy zwyczaj 
popierany konkurencją nakazuje artykuł na 
ju tro: cóż by to prenuineratorowie powiedzieli, 
nie znajdując W piśmie swern sprawozdania 
z wczorajszego tea tru , które zamieściły inne 
pisma? więc bądź co bądź ono być musi. 
W prawdzie tea tr  nasz niezawsze wywołuje 
potrzebę tylu zachodów: zjawia się sztuczka 
obca, bezmyślna, figielek sceniczny; z tern 
można się sprawić dwoma pociągami pióra. 
Ale od czasu do czasu zdarzają się rzeczy 
poważne, choć cudze, albo co większa, nasze 
własne: tu  pobieżny artykulik w guście ta 
kich jakie zam ieszczają francuzkie sprawo
zdania tygodniowe, je s t niedostatecznym; a je
śli rzecz tyczy utworów oryginalnych, to na
wet bolesnym. W tych też razach nasze p i
sma czasowe mają tyle taktu , że zapominają
0 wyścigach, um ieszczają sprawozdania ob
szerne, na kilka nawet odcinków; ten pośpiech 
od niejakiego tylko czasu wtłoczył się w te
atralne kolumny gazet, i gdyby m iał nadal 
pozostać zasadą, byłoby to szkodliwie; wąt
pimy też, czy on się utrzyma, my przynaj- 
najmniej tego systemu trzymać się nie bę- 
dziem, jeśli przedm iot rzeczywiście z dnia na 
dzień wyczerpać się nie da, w sposób zada- 
walniający nasze literackie sumienie. W szak
1 G a ze ta  C odzienna  zamieszczając w swoim 
czasie sprawozdanie z przedstawienia Listu 
Żelaznego, byłaby pewnie większą uczyniła 
przysługę krytyce, gdyby rozebrała szczegó
łowo kompozycją tego dzieła, i wykazała sa- 
meinże dziełem błędy estetyczne, tak jak  p. 
A. Krajewski w ykazał jego zalety (w Bibljo- 
tece W arszawskiej). Gazeta Codzienna dając

sprawozdanie nazajutrz po przedstawieniu, 
bardzo nieprzychylne, i wyrażając się ogólni
kowo, nie rozróżniła należycie wrażeń poezji 
od wrażeń gry, zasmuciła może autora, nie 
pouczając go. Byłoby to zapewne inaczej, 
gdyby to sprawozdauie ukazało się w kilka 
dni później; możeby i opinja zmieniła się nie
co, a w każdym razie dorywcza wiadomość 
przeszłaby w charak ter nauki, jakim odzna
cza się mistrzowska recenzja komedji „ P lo
tk a r z”• Korzeniowskiego, w tejże samej Ga
zecie i, zdaje się, temże samem piórem skre
ślona. G azeta mająca na czele swojem czło
wieka, k tóry  sam jest autorem i to pierwszej 
potęgi, powinnaby nam właśnie dać przykład 
jak  należy mówić o autorach; ale wybaczy 
nam, że przy tej sposobności powiemy, iż 
sprawozdanie o „Liście Żelaznym” nie może 
za przykład służyć. To samo właśnie popie
ra  myśl przez tęż Gazetę rzuconą względem 
sprawozdań dojrzalszych, więcej wyrozumowa- 
nych, tam przynajmniej gdzie przedmiot na 
to zasługuje. Przeciw zdaniu, że wyrok pu
bliczności ma być najwyższym, nieodwołal
nym, to tylko powiemy, że wyrok ten może 
się stosować prędzej do gry aktorów, ale nie 
do wartości dzieła; dowodem tego, że bengal
skie ognie francuzkich sztuczek więcej u nas 
znajdują miru, niż naturalny choć mniej świe
tny  blask rodzimych utworów, i to  wreszcie 
że muzyka i clioreografja w każdym razie 
zawsze mają więcej spektatorów niż dram a 
lub komedja poważna. Posadźmy Moliera przed 
nią, w czterech ścianach,; między cztery krze
sła, nie będzie na niego patrzeć: dziś potrze
bujemy huku, łuny, zawrotu głowy, potrzebu
jemy przyjemnie wieczorek przepędzić, nie 
zaś wynieść myśl jakąś z teatru: i toż to ma 
być kompetencją do sądzenia autorów, dzieł 
serca i myśli? We Francji nawet już nieje
den autor, dla wdzięków doczesnej renomy, 
zamienił berło pisarza na.laskę pajaca; u nas, 
nie dotykając skali zdolności, autorowie je 
szcze trzym ają się ostro, i nie daj Boże, aby 
mieli kiedykolwiek przyszłość poświęcić dla 
oklasków, zacność artysty dla przelotnego 
uśmiechu publiczności, po którym żaden ślad 
nie zostaje. Publiczność rada widzieć siebie 
na scenie; to też dawniej, za naszych ojców, 
były na dobie dzieła nastroju poważnego, 
wielkie, posągowe; dzisiaj smak odwrócił się 
do lekkich, coby to uchem tylko przeszły, 
nie dotknęły serca skargą lub wyrzutem.

— Dziś rano od godziny wpół do ósmej 
nawiedziła W arszaw ę nadzwyczajna zawieja, 
tern nieznośniejsza, że po wczorajszem go
rącu ogromne tumany kurzu ma do swoich 
kapryśnych rozporządzeń. Zawierucha rozw ią
że się, jak  wnosić należy, deszczem, który je 
dnak w chwili kiedy to piszemy jeszcze pa
dać nie zaczął.

Jak  to  dobrze, że dziś nie jest podług ja 
kiej tam  przepowiedni dzień prognostykowy,



moglibyśmy mieć p iękną nadzie ję  n a  ja k i ty 
dzień  lub m iesiąc, podobnego s ta n u  pow ie- 
w ietrza, bynajmniej nie m ającego w zg lędu  na 
oczy i k rynoliny.

—  Niewiadomy w łaściciel zgubionej przed  
czterem a la ty  w m iesiącu  lipcu czy sierpn iu  
kw oty  zip. 1540 w p ap ie rk ac h  50 i 25 rub lo 
w ych, oraz 6 jedno  rublow ych, k tó rą  znalazł 
n a  p lacu  Zielonym  te rm in a to r  szew cki L ud
wik C zerw iński, wezwanym  z o s ta ł przez ob
w ieszczenie sądow e, aby s taw ił się w sądzie 
w celu ustanow ien ia  is to ty  czynu. T ak więc 
p ręd ze j czy później przyw łaszczenie znalazcy 
w ykry tem  zostało , i lubo zguba po upływie 
la t  k ilku  już zapew ne nie będzie m ogła być 
odzyskaną, spraw iedliw ości je d n a k  zadosyć się 
s tan ie .

—  K toby  się  p y ta ł co te ra z  najwięcej g i
n ie  w W arszaw ie, odpowiedzielibyśm y mu że... 
dzieci. Ju ż  daw no nie zdarzyło nam się czy
ta ć  w gazecie policyjnej tak  częstych ogłoszeń 
o zagubionych  lub przyb łąkanych  ch łopcach  
lu b  dziew czynkach  od 2, 3 do 9 i 12 naw et 
l a t  w ieku. Żadne z nich nie wie m ieszkania 
rodziców , swego nazw iska, im ienia naw et n ie 
kiedy. M aleństw u  dziwić się niepodobna, ależ 
dziew ięcio i dw unastoletnie! N ależałoby w szel- 
k iem i drogam i wpływać na n ieu k sz ta łco n ą  
k la ssę , ażeby, jeżeli już nie może czy nie 
chce czego innego uczyć swoje dzieci, w d ra 
ż a ła  im w pam ięć to, bez czego g iną wy
szed łszy  za obręb ulicy.

— Zdaje się że ze w szystk ich  narodów  my 
podobno, przynajm niej w obecnej epoce, n a j
więcej mamy p ro tensji do uw ażania się za 
lingwistów , i za polyglotów  naw et, ja k k o l
w iek nie idzie w cale zatem  żebyśmy byli do- 
brem i filologam i. O płakany  s ta n  naszej p iso 
wni, je s t już  sam  dosta tecznym  dowodem, że 
czyn n ie raz  fałsz słowom zadaje, i że ten  kto 
mówi jakim bądź językiem , nie daje przez to  
jeszcze należytego przekonania , żeby ten  ję 
zyk m ia ł znać dokładnie. D la cudzoziemców 
czasowo przebyw ających w k ra ju  w m ieście 
naszem  jeszcze inne n as tręcza ją  się tego  do
wody. Jednym  z tak ich , bijących zapraw dę 
w oczy, są  szyldy w arszaw skie. Jak ib ąd ź  
sk lep , la d a  k ram ik  już  się sili n a  szyldy 
w ielojęzyczne najkom iczniejszej pisow ni. T ak  
n ap rz y k ład  n a  Nowym Świecie, w prost ulicy 
Chmielnej, w m iejscu jednem  z najbardzie j 
uczęszczanych p rzez  publiczność, dostrzeg li
śm y w tych dn iach  nas tępu jące  napisy: M a- 
gasin de chossioures des M o u w ieres , a  po 
drugiej stron ie  n a  tym że sam ym  sklepie: 
N iederlage von M ans Stieweln, i to  w szystko 
w cale w ielkiem i, pokaźnem i literam i. Z m iłu j
cież się panow ie sklepow ładcy, toż żaden 
francuz an i niem iec nie zadziw i się wam, j e 
żeli szyld po p o lsku  n ap isze c ie , a  po co mu 
p o trzeb a , będzie i ta k  um ia ł trafić, ale je że li 
z jego pisow ni ta k ą  będziecie  rob ili szykanę, 
to  z pew nością w as pom inie. I  oni m ają 
swoję dumę, nie tykajcież jej panow ie.

— P a n  Nowolecki, k sięgarz  tu tejszy , w y
jech a ł w tych dn iach  do Lublina, w celu u- 
rządzen ia  w tem  m ieście k s ię g arn i czasowej 
w epoce zjazdu n a  w ystaw ę ro ln iczą, p rz y p a 
dającą jak  w iadom o w końcu  bieżącego m ie
siąca.

—  Onegdaj w D olin ie S zw ajcarskiej s ły szeli
śmy, oprócz znanych w praw dzie dobrze, ale 
w łaśn ie d la tego  zaw sze coraz piękniejszych: 
uw ertury  z E gm onta B eethovena, żałobnego 
m arsza  Szopena, i uw ertu ry  z R uy-B las’a 
M endelsohna-B artholdy, inne jeszcze nowości 
znakom ite, tak ie  np., jakim  był k o n ce rt ułożo
ny  n a  skrzypce p. S pohra , a w ykonany dosyć 
p opraw nie  i m iejscam i zadaw alniająco, przez 
p ierw szego  sk rzypka o rk iestry  B ilsego, p.

G riinn; gdyby jeszcze do całości dodać m o
żn a  było in tonacją  zaw sze czystą, n ie  k rz y 
w ilibyśm y się m iejscam i.

Utwór S poh ra  może służyć za  w zór kom 
pozytorom  skrzypkom , ja k  m ożna p isa ć  efe
ktow nie, loicznie, praw dziw ie a rty sty czn ie , nie 
uciekając się  do rozm aitych  figlów skrzypco
wych, rikoszetów , p s try k a ń  itp . sz tu k  a k ro 
batycznych.

Z akończenie tego" w ieczoru Sym fonją Nr. 4 
(D. m iękkie) R o b e rta  Schum ana było p raw dzi
wie pożądaną nowośęią. 

i W inniśm y wdzięczność p. B ilse, ż e z a  nasze  
d w u zło tó w k i w praw dzie, ta k  nas okarm ia 
obcem i now ościam i praw dziw ej artystycznej 
w artości, jak ich  do tąd  nie słyszeliśm y wcale 
lub bardzo  rzadko, ale je szcze  raz  p ro silib y 
śm y o d z ie ła  naszych  artystów , o k tó re  nie 
trudno. Co do sam ej sym fonji Szum ana, j e s t ) 
ta k  św ietną, tak  pełno  w niej now ych czę- 
stokroć pom ysłów  in strum en tow an ia , że p raw 
dziwie prosić  należy o pow tórzen ie je j je sz 
cze kiedykolw iek, d la  piln iejszego ro zp a trz e 
n iu  się  i ocen ien ia rzeczyw istego. S tyl S chu
m ana posiada  dużo nadzw yczaj oryginalności, 
s iły  w instrum entacji, może naw et pow iedzie
libyśm y iż jej zaw iele, m iejscam i, a le  i pom i
mo oryginalności nie m ógł un iknąć w idać w 

fin a le  p rzypom nien ia  żywcem niem al myśli 
B eethow enow skiej. A . B .

— Dowiedziliśm y się o bardzo pięknym  p ro 
jekcie p a n a  Q uatrin i zużytkow ania m łodych  
s il artystycznych, sk ładających  się  z jego ucz
ni i uczennic, w ystaw iając n a  scenie m a
łego  te a tru  pom niejsze opery  b u fa ,  a odzna
czające się w artośc ią w ew nętrzną; szereg  tych  
p rzedstaw ień  m a otworzyć operka  R ossin iego  
p. t. B ru sk in o . Za sam ą myśl podan ia  sp o so 
bności w yrabiania się scenicznego m łodej 
szkole, na m niejszej scen ie i z m niejszem i 
wym aganiam i, dziękujemy p. Q u attrin i i p ro 
sim y o doprow adzenie do skutku . B ruschino 
już je s t  p rzetłóm ączona przez p. R., k tóry  się 
p rzysłuży ł przetłóm aczeniem  części opery T an- 
haiiser.

— O trzym aliśm y w korespondencji z U krainy 
nas tępu jącą  wiadomość, iż p. H enryk  D ąbrow 
sk i dający kiedyś koncerta  w M arsylji, b a 
wiąc te ra z  w swoich rodzinnych s tro n ach  da ł 
koncert w H um aniu  z powodzeniem. P rogram  
by ł następu jący : 1) M orceau de concert z
T a n h a u se ra  p. L iszta. 2) a. Angielo miol b. 
Septuor  z L u c ji  p. D ąbrow skiego 3) D a n se 
Asiatiąue  przez D. 4) F leur d 'Ita lie  polonez 
koncertow y p. D. 5) a. M azurek Szopena, b. 
Conte de Sa lon  A 6) (Glissade ofiarow ane sw e 
mu nauczycielow i F . L isz t p. D .— Najświe- 
tniej m iały  być przyjęte A ugelo  rnio, m azurek  
Szopena  i Glissade, k tó rą  m usia ł k o n ce rtan t 
pow tórzyć n a  ogólne żądauie. P . D ąbrow ski 
w ybrał się w podróż dosyć d aleką ja k  s ły sze 
liśmy, i ta k  z Żytom ierza, udaje się do K ijo
wa, potem  do B u k ares tu  a z tam tąd  do K on
stan tynopo la  i do Grecji. Życzym y m u z c a łą  
szczerością  pow odzenia wszędzie. A . B .

W IA D O M O ŚC I ZA G RANICZNE.
A N G L J  A.

L o n d yn , 11 sierpnia. D a ily -N ew s  og łasza 
następu jący  a rty k u ł:

W szyscy Anglicy z przyjem nością przeczy- 
tu ją , że męztwo m aleńkiego oddzia łu  naszych  
ziomków, będących w szeregach  G aribaldego, 
śc iąga najżyw sze pochw ały w M elazzo. S ła 
wny strze lec , k ap itan  P eard  m ianow any z o 
s ta ł pułkow nikiem  za  waleczność w dniu, 
w którym  za jaśn ia ł sz tan d a r Sycylji nad  m ia
stem  M essyną. K ap itan  D unn, ozdobiony k rzy 

żem Victoria  dowodzi także odd 7 i w ,  
G aribaldego. W
| >,c3t kom endantem  m iasta  i fortecv M
azzo. O trzym ano tu  wczoraj w L ondvn l i 

kum ent pew ien, w którym  wielki jenerał w t '  
siu  ośw iadcza najżyw sze uwielbienie dla och!' 
tin  ko w angielskich . cn°'

K ap itan  Styles będący poprzednio fuzv]ip 
rem  gw ardji, ozdobiony angielskiem i m edal 
mi za odznaczenie się, i k tó ry  już poprzednio 
należał do głownego sz tabu  Garibaldego, pr 
był do L ondynu na k ilk a  dni i dozwoli oC£  
tnikom  tego m iasta  ocenić lekkość arm ii ; 
m alow niczość m unduru arm ii fLHhmi 
W aleczny k ap itan  w ylądow aT z S '
w M arsali i m ia ł „ d l i i ,  „  U & S f t f c  
latafim i, P alerm o i M ilazzo. Nie im  • 
wątpliw ości, że gdyby k ilku  znanych 2 0 
tm kow  nieco wyćwiczonych w obrotach wo 
.lennych chcieli na chwilę zmienić pole wojny 
H am pstead  i B rom ley na K alabrją, choć n 
czas wakacji, to  G ariba ld i przyjąłby ich z ca
łą  serdecznością . K ap itan  Styles, pewni te»» 
jesteśm y ja k  najochotm ej udzieliłby wszelkich 
ob jasnien  w tym  przedm iocie. (Ind. Bel)

A U S T R  J  a .
P isz ą  z W iednia do Leipzig er-Zeilunn. Do- 

no szą  nam  z dobrego źródła o stosunku obe
cnym B aw arji do A ustrji. Zdaje się rzeczy
wiście istn ieć  m iędzy dwoma państwami kon
wencja, w sk u tek  k tó rej Bawarja obowiązuje 
się dostarczyć w ojsk  dla zajęcia prowincji 
n iem ieckich  A ustrji, a  nawet może jeszcze 
czynniejszą pomoc.

A u str ja  ja k  m oże ośw iadcza przyjaźń dla 
B aw arji, i pom iędzy dwoma dworami panuje 
serdeczne porozum ienie.

O tw arcie kolei żelażnej z W iednia do Mo- 
nachjum  m a dostarczyć sposobności zbratania 
B aw arczyków  z A ustrjakam i, a dziennikom 
zalecają rozpraw iać ja k  najwięcej o brater
stw ie dwóch krajów .

W  wyższych kó łkach  w M unich przekona
no się, że jedyne zbaw ienie Niemiec połu
dniowych w ścisłem  przym ierzu z Austrją i że 
inaczej państw a drugiego rzędu  absorbowane 
będą  przez P russy . K rólow a baw arska cho
ciaż je s t p ru sk ą  księżniczką, sk łan ia  się mo
cno do p rzym ierza ścisłego z Austrja.

(Journal des Debats.)
F R A N C J A .

P aryż, 13 sierpnia. T rudno  dać jakiekolwiek 
w yobrażenie o dezorganizacji panującej w Ne
apolu. L isty  ztam tąd  nadeszłe mówią na se- 
rjo o fan tastycznej historji pojawienia się. w 
N eapolu G aribaldego. T łóm aczą to pojawie
nie porozum ieniem  z p. L iberio Romano, mi
nistrem  spraw  w ew nętrznych, który ma być 
jaw nym  anueksjonistą , i k tó ry  zresztą przed 
przyjściem  do w ładzy  podobno był członkiem 
kom itetu  piem onckiego. W szystko zostało po
dobno u łożone m iędzy dyktatorem i juntą 
dyrygującą.

Do dzia łan ia  m ają wystąpić natychmiast 
po zw ołaniu parlam entu , a jeżeliby to prze
wlekło się zbyt długo, to natychmiast po 
w yborach, m ają zw ołać zebrania i ogłosić 
konieczność anneksji do Piemontu.

Niezawodnem  jest, że w obec takiej mani
festacji, an i flotta, an i arm ja, a przynajmniej 
ludzie w niej należący do stronnictwa abso- 
lutystów , nie będą śmieli działać przeciw de
putow anym  lub przeciw  Garibaldemu.

Oto co mówią publicznie w Neapolu i co 
pow tarzają  w szystk ie listy, bez różnicy o- 
pinji.

Żdaje się jednak , że h rab ia  Syrakuzy me 
życzy sobie dzielić los, u swego synowca i za
bezpiecza się  zaw czasu, oświadczając się za



'P iem on tem . Zwróciła bardzo uwagę w izy ta ' 
L 0 złożona z własnego natchnienia admira
łowi' piemonckiemu, komandorowi Peisano, 
d o  przybyciu jego do portu . . . . . .

Okręty eskadry francuzkiej odjeżdżają po 
j e d n e m u  z Tulonu i Marsy lji do Syrji, w m ia
rę tego jak ambarkują się wojska. _
“W Bejrucie wmzystko spokojnie i w ogolę 

r cajej Syrji. Komendant eskadry tureckiej, 
Mustafa Basza, tymczasowo objął obowiązki 
gubernatora w miejsce Churszyd Baszy , któ- 
Ypff0 aresztowano i oddano pod sad. Jest te- 
■az w porcie Bejrutu 16 statków parowych 
i jeden żaglowy: w tej liczbie dwa francuzkie 
i jedno aviso,, trzy okręty^ augielskie z jedną 
fregata i jedna korwetą i cztery statki gre
ckie! Mówią że okręta te razem wzięte m o
głyby dać 60,000 arm atnich strzałów na go
dzinę. ..

Nie potrzeba było tyle dla zniszczenia
Bejrutu w 1840 r. [Ind. Belge.)

T U R C J A .
Dzienniki angielskie ogłaszają wiele listów 

prywatnych, pisanych przez oficerów eskadry 
syryjskiej. Czytamy w jednym z tych listów, 
datowanym dnia 23 lipca, co następuje:

Nagle otrzymaliśmy rozkaz wypłynąć na 
morze, jak najpospieszniej i dowiedzieliśmy
się potem,. że udawaliśmy się na pomoc nie
szczęśliwym, którzy uniknęli rzezi w Der-el- 
Kamar i zdołali ztamtąd przybyć do brzegu. 
Gdyśmy przybyli na punkt wskazany, spo
strzegliśmy na kilku wzgórzach o jak ą  milę 
(ang.) od zatoki, tłum kobiet i dzieci ściśnię
ty w gromadę i wydający .się być w najwięk
szej rozpaczy. Nie pojmowaliśmy dlaczego nie 
biegli na brzeg za naszem przybyciem. K a
pitan posłał mnie na ląd z łódkam i i tłóma- 
czem. Znalazłem tam uzbrojony oddział Druzów 
i powiedziałem im, że chcę widzieć ich n a 
czelnika, ponieważ on to zapewne nie dozwo
lił oddalenia się kobiet i dzieci. Naczelnik 
znajdował się o dwie mile ztam tąd we wsi. 
.Po drodze spotykałem nieszczęśliwe kobiety 
i dzieci, w najsmutniejszcm położeniu. Męż
czyzn wcale nie było, wszystkich pozabijano. 
Gdyby się anioł zjawił nie oddawano by mu 
tyle dziękczynień. Jak  tylko te biedne isto 
ty spostrzegały mój mundur, rzucały mi się 
do nóg, całowały ręce i błagały o zbaw ie
nie.

Naczelnik Druzów przyjął mnie z wielkim 
przepychem, kazał podać kawę i zasiedliśmy, 
podczas gdy inni naczelnicy drugiego rzędu 
stali na około z odkrytemi głowami. Powie
działem mu, że przychodzę ze strony mego 
kapitana żądać od naczelnika, aby dozwolił 
odpłynąć wszystkim tym biednym kobietom, 
że Anglicy lubią Druzów, podziwiają ich od
wagę, ale staną się ich nieprzyjaciółmi, jeżeli 
będą napadać na kobiety i dzieci. S tary Druz 
odpowiedział, że nie wojuje z kobietami i dzie
ćmi; że owszem rad będzie jeżeli te odpłyną 
i że on i jego ludzie tylko je  protegują.

Mówiłem mu wtenczas aby odesłał na 
brzeg kobiety i dzieci. Zdziwiłem się widząc 
jak wielka była ich liczba. Zam iast 2 lub 
300 jak mi mówiono, było ich przynajmniej 
1|500, nie było ani jednego męzczyzny, ani 
chłopca któryby m iał więcej niż 12 lat; wszy
stkich wyrżnięto: mężów, ojców i braci.

Nieszczęśliwe kobiety tak były przejęte r a 
dością, że bardzo trudno mi było wstrzymać 
je od rzucenia się w morze i sam nawet wy-

fa!eSn^ Cm dWie Z niCl1’ im oszone Już Przez
Mieliśmy tylko ośm łódek. Zaczęto je za 

pełniać i odwozić kobiety i dzieci do okrętu

mimo iż stan morza nie sprzyjał nam. Nasi 
marynarze oddali się tej pracy bardzo chęt
nie; wyznać tylko trzeba że niesłusznie odda
wali pierwszeństwo ładnym dziewczynom; i 
gdy jaka  s ta ra  kobieta staw iła się do prze
prawy musiałem szczególne wydawać rozkazy 
aby ją  przewieziono. Były między niemi i 
ciężko ranione. Jak  tylko łódka naładow ała się, 
odwoziła transpo rt na okręt, potem wracała.

Wdwie godziny pomost napełnił się tak, 
że już zupełnie miejsca zabrakło. S tatek  ka- 
nonierski pełen już był zbiegów z Sydonu. 
Słońce zaszło, morze było coraz burzliwsze, 
i kilka razy łódka z transportowanemi prze
wróciła się. Było jeszcze około 700 kobiet 
i dzieci na  lądzie, na wpół odzianych, zmo
kłych, z pokaleczonemi nogami gdyż dnia po
przedniego uszły do 30 mil ang. i nie jadły 
od kilku dni. Sprowadziłem naczelnika D ru
zów i skłoniłem go by się zajął temi nieszczę- 
śliwemi, zapowiadając mu że jutro przybędę. 
Pojechałem  pozostawiwszy zbiegów w naj
większej rozpaczy. Na pomoście znalazłem 
po przybyciu przeszło 700 kobiet i dzieci, i 
ze 6-ciu męzczyzn którym udało się umknąć. 
Był to widok rozdzierający serce: uszedłszy 
obawy nieochybnej śmierci zaczęli pojmować 
całkowicie swoje nieszczęście, zaczęli krzy
czeć, rwać sobie włosy i łamać ręce.

Trudno nam było ich uspokoić. Dano im 
co rychlej sucharów, odzież itp. Przybyliśmy 
do Bejrutu nazajutrz, i posłano natychm iast 
statek  kanonierski dla zabran ia  pozostałych.

(Jo u r . des Beb.)
W U O C I i  Y.

Szczegóły których dostarczył nam wczoraj 
Constitutionnel w korespondencji z Turynu, 
o nowej postawie rządu austrjackiego w sp ra
wie włoskiej, zdaje się dziś potwierdzać no ta  
zamieszczona w N a tio n a lity  turyńskich, któ
rej forma każe ją  uważać za półurzędową:

„Nasz rząd czyni, teraz, nadzwyczajne u- 
zbrojenia, aby ochronić kraj od możliwego 
napadu sąsiedniego m ocarstw a, coraz bar
dziej zagrażającego.

„Rząd ten przesła ł naszemu w tych dniach 
ważną notę, której treść wkrótce będzie o- 
głoszoną.’'

Dziennik urzędowy sycylijski z d. 5 sier
pnia ogłasza sta tu t sardyński, jako funda
m entalne prawo kraju.

Drugi dekret nakazuje, aby wszyscy u- 
rzędnicy złożyli przysięgę wierności W ikto
rowi Emanuelowi i posłuszeństw a ustawie.

Dekretem prodyktatora ustanowioną zosta
ła  sekcja rady stanu, k tóra  później przyłą
czoną będzie do rady stanu królestwa wło
skiego.

Ministerstwo jeszcze raz podległo zmianie. 
W ydział bezpieczeństwa publicznego i sekre- 
ta rja t stanu przy dyktatorze, zostały znie
sione. P. Crispi mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych i bezpieczeństwa publicznego; 
p. Iuterdonato obejmuje wydział robót publi
cznych i wychowanie; p. Amari obejmuje mi
nisterstwo spraw zewnętrznych; pp. Loggia i 
San-Giorgio przestają być ministrami: pier
wszy mianowany zosta ł jeneralnym inspekto
rem służby zdrowia; drugi sędzią trybunału 
cywilnego w Palerm o.

Opinion N ationa le  zamieszcza następujący 
buletyn:

Buletyn armji południowej:
Messyna 31 lipca 1860 r. Przybyły do por

tu  Faro, cztery pyroskafy naszej narodowej 
marynarki:

Aberdeen  z 1000 ludzi, brygady pułkowni
ka  Sacchi.

Oregon i M e de a z 600 ludźmi, brygady 
Sacchi.

Franklin z materjałem artylerji i byłym mi
nistrem wojny Orsini, który obejmie zarząd 
artylerji.

Korweta austrjacka pokazała się w są
siedztwie naszego portu.

O twarta została linja telegraficzna z Mes- 
syny do Palermo i z Palermo do Katanę.

Po powrocie z zwykłego przeglądu robót 
w porcie Faro, jenerał przyjął liczną deputa- 
cją Kalabryjcżyków, po części złożonych z 
tych, którzy mieli już udział w pierwszej wy
prawie; deputacja doniosła dyktatorowi, że 
kraj gotów, i że Kalabrja z niecierpliwością 
oczekuje przybycia dyktatora.

Z Rzymu donoszą że jenerał Lamoriciere 
ma teraz na swoje rozporządzenie 20,000 
wojska, które egzercytuje bezustanku.

Od kilku dni je s t w centrum swych opera
cji wojennych. Po obejrzeniu robót s tra te
gicznych i przeglądzie licznych oddziałów 
wojsk, rozstawionych blisko granicy toskań
skiej i romańskiej, miał podobno długą kon
ferencją z jednym zagranicznym jenerałem, 
zdaje się austrjackim . Niewiadomy zupełnie 
rezu lta t tej narady.

Jenera ł głównodowodzący nie daje spo
czynku swym wojskom. "Odprawia z niemi 
marsze i kontram arsze, raz dlatego ażeby 
wprawiać żołnierzy, drugi raz, aby nie dać 
poznać nieprzyjacielowi jaka  jest liczba jego 
wojska.

Prócz tego wznosi tu i owdzie baterje i 
tarasy, potem naraz znosi je i urządza w i n 
iłem miejscu, utrzymując tym sposobem w 
ciągłem zatrudnieniu inżynierów i artylerzy- 
stów. W szystko ogląda i wszystkiem sam 
kieruje. ” (Ind . Belge.)

O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.

Depesze z W łoch południowych ciągle sprze
czności przedstawiają, z Syrji prawie żadnych 
nowin nie otrzymujemy; tylko od czasu do 
czasu odbierane depesze i korespondencje z 
różnych stron europejskiej i azjatyckiej T ur
cji przekonywają nas, że rozdrażnienie głębo
kie, fanatyzm i nienawiść wzajemna, między 
narodowościami doszły do wysokiego stopnia. 
I  dzisiaj dowiadujemy się z K onstantynopola
0 odkryciu spisku w Bujukdere i aresztowa
nia wielu osób, które zamierzały zrob ić-na
pad i splondrować posłów różnych mocarstw.

Korzystając z chwilowej a grożącej burzą 
ciszy we W łoszech i Turcji, zwróćmy oczyma 
środkową Europę, k tóra stara  się od niejakie
go czasu porzucić swą bierną rolę balastu w 
równowadze Europy i czynnie w'płynąć na 
kierunek okrętu.

Cesarz austrjacki na uroczystości w Salz
burgu wspomniał z radością o widzeniu się 
z księciem rejentem  w Cieplicach i wzniósł 
toast na cześć pojednania niemieckich k s ią 
żąt i ludów, w rok zaledwie po zawarciu po
koju w Villafranca i ogłoszeniu manifestu z 
Laxenburga, ogłaszającego że dla tego m usiał 
zawrzeć pokój w Villafranca, że opuścili go 
najstarsi i naturalni sprzymierzeńcy.

Dziwnie sprzecznie wyglądają te fakta zo
stawione razem, a rozdzielone tak niedawną 
jeszcze epoką. Nagle zwroty rzadko bywają 
trw ałe, ale nie powinniśmy robić przypusz
czeń, zwłaszcza Wątpiących, chociażby do nich
1 inne jeszcze sprzeczności w różnych pań
stwach niemieckich dostrzedz się dające ob
szerne przedstaw iały pole.
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W szystkie europejsk ie kw estje ta k  sam o te 
ra z  ja k  i w przódy dzielą A u strją  i P ru sy . G a
ze ta  K olońska słuszn ie powiada: „Co się  ty 
czy pog łosk i jak o b y  P ru sy  obiecały  zająć 
prow incje austrjack ie , w raz ie  gdyby się  w szczę
ła  wojna między A u strją  i S ardyn ją  niew ierzy- 
m y w cale,ale zdaje sie jednakow oż potw ierdzać, 
że A ustrją  na żądan ie  P ru s  po rzu c iła  zam iar 
in terw encji zbrojnej w sp raw y  W łoch  nie au- 
strjack ich ; gdyż jakko lw iek  P ru sy  życzą aby 
W enecja p o zo s ta ła  pod panow aniem  austrja- 
ckiem , chcą rów nież aby g ab in e t w iedeński 
p o rzu c ił zgu b n ą  po litykę dawnej szkoły  Met- 
te rn ic h a .”

N ie w ierzym y rów nież w zam iary  wojowni
cze A ustrji. Podobno że no ta  p. Rechberg do 
g ab in e tu  tu ryńsk iego , o k tórej od kilku dni 
ob iegają pogłosk i, je s t  w cale nie tak  wojo
w niczego usposobien ia ja k  to dzienniki do
noszą . (Schl. Z tg.)

L o n d y n  15 sierpnia. B iu ro  łel. R eu tera  do
nosi, że na zjeździe w C ieplicach cesarz i k sią 
żę re jen t m ieli opracow any przez b aro n a  v. 
S ch le in itz  i hr. v. R echberg  m em orjał, doty
czący  w szystk ich  kw estji, w przedm iocie k tó 
ry ch  należało  się porozum ieć, z w yłuszczeniem  
przyczyn. C esarz i książę re jen t jedną  po d ru 
giej kw estji rozbierali. Chociaż żadnego pro- 
to k u łu  nie podpisano w C ieplicach, to nie
m niej n as tąp iło  zupełne porozum ienie.

Toż b iuro  donosi, że obaw iają się  w ylądo
w an ia G aribaldego w Fium e i A ustrjacy  s trz e 
g ą  bardzo  tych wybrzeży.

Posłow ie Anglji, A ustrji i P ru s  otrzym ali 
pełnom ocnictw o zam ienienia podpisanego pro- 
to k u łu  w spraw ie Syryjskiej w konwencją.

B a r y t  l d  sierpnia. P a trie  dzisiejsza u trzy 
muje, że w edług niej p raw dą je s t  że Anglja 
p rz e s ła ła  do rządu  sardyńsk iego  notę, w k tó 
rej oświadcza, że w raz ie  gdyby G ariba ld i o- 
panow ał k ró lestw o n eapo litańsk ie  i o rgan izo
w ał w ypraw ę przeciw  posiadłościom  A ustrja- 
ckim we W łoszech, to  A ustrją  nie będzie o- 
czekiw ać napada, ale w ystąpi p rzeciw  niemu 
bez w zględu na jak im  by punkcie stałego 
lądu  ta  po trzeba zaszła.

C esarz ju tro  w raca do P a ry ża  z obozu pod 
Chalons.

P rzyby ły  tu  neapo litańsk i pełnom ocnik M an
na, będzie p o p ie ra ł u siłow an ia  L a  G reca.

S zlach ta  pa lerm itań sk a  żąda  od p an a  De- 
p re tis  natychm iastow ej anneksji.

B a ry t 15 sierpnia. N adeszła  tu  wiadomość 
z K onstan tynopo la  z 8 t. m., że w B ujuk- 
dere odkryty  z o s ta ł sp isek  m ający n a  celu 
zrabow anie poselstw . W iele osób a re sz to 
wano.

T uryn  15 sierpnia. Opinione zap rzecza  w ia
domości jakoby  A u strją  p rz e s ła ła  P iem ontow i 
no tę w przedm iocie w ylądow ania G aribaldego.

M elodjan 15 sierpnia. Perseveranza donosi z 
N eapolu  z d. 13 t. m. że stronn icy  p o p rz e 
dniego s ta n u  rzeczy rad z ili ogłoszenie s tan u  
oblężenia, ale rzą d  nie p rzy ją ł tej rady.

Z a ra  14 sierpnia. C iało  k sięcia  D an iły  dziś 
o godzinie 6ej rano  odprow adzono, pod k ie 
runkiem  je n e ra ła  Rodich, z honoram i wojsko- 
wemi, po za obwód tw ierdzy  C a tta ro  i tam  
zdano Czarnogórcom . W  Cetynji odbyw ają się 
liczne zgrom adzenia ludowe.

Z ara 15 sierpnia. Nikisza* syn M irko P ie 
trew icza obw ołany z o s ta ł w czoraj w Cetynji 
księciem  Czarnogórskim .

(In d . B e lg e .)

; Przegląd literatury krajowej.
P rzeczytaw szy  siedem num erów Kmiotka,

jeszcześm y się  chcieli w strzym ać z objaw ie
niem  naszego zdan ia  o tern piśm ie. Mamy 
g łębokie poszanow anie d la  dobrych i szcze
rych  chęci, wiemy ja k  początek  każdy je s t 
trudny, p rzeto  aż pó łroczne przynajm niej usi
łow ania, chcieliśm y dopiero osądzić i sad  nasz 
osobisty  objawić,

W zm ianka je d n ak  o rzeczonem  p isem ku  w 
Nr. 202 gazety  Codziennej wcześniej nas po 
wołuje do w ypow iedzenia p rzekonań  naszych 
w tej m ie rz e .

P ro je k t p ism a dla ludu pow italiśm y z w spó ł
czuciem  serdeczuem . Choć zdaniem  naszem  
dziś je szcze lud nasz  z w szelkiej lite ra tu ry  
naw et w yłącznie jem u  pośw ięconej wyjątkowo 
ty lko  i pośrednio  ko rzy stać  może.

Nie utrzym ujem y prze to , aby lite ra tu ra  lu 
dowa, czyli ludow i w yłącznie pośw ięcona by
ła  przedw czesną. Owszem, jej stw orzenie je s t  o-
bow iązkiem  m yślących ludzi. D ziś jeszcze u nas 
chłop (wybaczcie, że nie chłopek ani km iotek), 
chłop tedy um iejący czytać je s t  rzadkością . Z n a
my jednak  wsie gdzie przynajm niej w jednej ch a
łup ie ( tu  znów w ybaczcie że nie chatce) m ie
sz k a ł człow iek piśm ienny to  je s t  umiejący na 
książce.

Znam y tak ie  wsie, gdzie  przypuszczać m oż
na, że choć jeden  z ludzi d w orsk ich , s ta ry  
lokaj, w yjątkow y ekonom , o rgan ista , z jednym  
to z drugim  poważnym  km ieciem  podzieliłby  
się  od czasu  do czasu, ja k ąś  tam  drukow aną 
p o w ias tk ą  czy rozpraw ką.

Od tego jednego, drugiego, z czasem  roze- 
sz łaby  się gadka po wsi całej, m oże n a  d ru 
gą by z a sz ła . P rzek o n an i tedy jesteśm y, że 
nie zam knięte wszelkie drogi, k tórem i myśl 
poczciwa, w gorącem  sercu  i św iatłej głowie 
urodzona, trafiać powoli i powoli p rzen ikać m o
że m assy, k tó re  zowią się  lud. T ak  słow em  
poczciw em  naw et p isanem  m ożna trafić do lu 
du, ale jeszcze trafić bardzo trudno . Im  zaś 
trudniej tem  z w iększą bacznością  podaw ać 
je  trzeba; tem  z w iększą oględnością i co do 
treśc i i co do formy. Choć treść w ażniejsza 
pom ów m y pierwej o formie; najpierw  dla tego, 
że ona więcej pod  oczy podpada, a potem  że 
w piśm ie o k tó rem  mówić chcemy, form a od
pow iada treści, i co się stosu je do jednej da 
się i do drugiej zastosow ać. F o rm ą nazyw a
my drzew oryty i język.

O drzew ory tach  k to ś  już przed  nam i obja
w ił w  K ronice zdanie, na k tó re  się zupełn ie 
zgadzam y. N ad językiem  najw łaściw szym  dla 
ludu niech nam  się  wolno będzie nieco dłużej 
zatrzym ać, bo n a  zdanie objaw ione w te j m ie
rze w G azecie Codziennej, znpełn ie  się zgo
dzić nie możemy.

Języ k  używ any w K m io tku  i w ogólności 
we w szystk ich  do tąd  pism ach ludow i pośw ię
conych wyjąwszy może obrazków  w iejskich 
G regorow icza, zupełnie nie odpow iada naszym  
w tym  w zględzie pojęciom . P rzez  B óg żywy 
zkądże i odkąd cechą języ k a  ludow ego ma być 
drobniu tkość pieściwa, śentym entalnosć w o
d n is ta  i n a  kom endę gęste  zw roty do P a n a  
Boga, do Najświętszej P an n y  i bieluchnych 
aniołów .

G dzież tu  praw da i siła? Język  ludow y! 
toć to  źródło w którem  pierw si narodow i 
w ieszcze nowy chrzest przyjęli. Język  ludo
wy! Toć to  m owa K ochanow skich, G órn i
ckich, Skargów . N ie w ierzycie? Czytajcie 
chłopu żyw oty Skargi, czytajcie psalm y K o
chanow skiego, czytajcie R eja i G órnickiego 
w ich w łasnej form ie, a zobaczycie czy nie

zroznm ieją ich snadniej od dzisiejszych mn 
rałów  i konceptó  w, którem i ich ja k  dz L' 
ci trak tu jec ie. Czytajcie a  przekonajcie sie 
czy w ich duszach nie znajdzie echa ta ie 
drność, dzielność, siła , ta  w zniosła prostota' 
to  uczucie strum ieniem  z serca  tryskające ten 
dowcip rodzim y, pogodny, a nie bez pewneeo 
ironicznego zacięcia. Tam  jest jeżyk ktń 
ry lud  zrozum ie bo duch jego z duchem teco 
języ k a  zb ra tany . Tam  znajdzie uczucia swom 
pojęcia swoje, a bogactw a swej świeżej wvo’ 
b raźn i i tam  naw et jeszcze nie znajdzie Bo 
nie było jeszcze poety, coby potęgę i boga
ctwo ludow ego ducha odgadł i oddał w Rh 
całości. W  najbardziej natchnionych mniej lub 
więcej szczęśliw ie, ale zaw sze jeszcze tylko 
cząstkow o się  on objawia.

Nie unosim y się  w tej chwili poetycznym za
pałem . P atrzym y się na lud nie przez pryzmat 
złudzeń i książkow ych sentymentów, wiemy iż 
w śród m assy są  jednostk i w których mvśl mniej 
w idocznie żyje. Że d la  tej massy trudno wy
naleźć słowo duchem  mniej widomie natchnio
ne; coby je j było podniesieniem , coby ją  za
siliło  w iarą  żywą, coby ją  podniosło do sa- 
m o-poznania, i zrobiło  ją  przewodniczką jas
n ą  n a  drogi praw dy zwróconą.

Bezm yślność je s t  dzisiaj cechą prawie ogól
n ą  ludu naszego . Brzem ię trudu powszednie
go pochyliło  ociężałą głowę.

N iepew ność ju tr a  usprawiedliwia wrodzone le
nistwo. O koliczności różne do ciemnoty doda
ją  k rnąbrność i hardość daleką od godności, 
a  będącą sku tk iem  niechęci. I  pytamy jak w ta
kich  w arunkach  w ygląda owa ckliwa pieści- 
wość z ja k ą  się  do n ich  odzywamy. Chciej
my sobie w yobrazić praw dżiw ie i wydatnie w 
najszczęśliw szem  naw et przypuszczenia, kto 
i kiedy naszego słow a drukow anego słucha. 
P ism o przypuszczam y przychodzi do dworu. 
P an  (nie w chodząc w  dalsze tego przyczy
ny) p rzez cały dz ień , i tydzień ciężkie 
m iał życie z chłopam i, bo ro b o ta  sz ła  twar
do, dowmdy przen iew ierstw a spo tykał na każ
dym kroku , o opór, n iechęć po tknął się sto- 
razy , P an  tedy w takiem  usposobieniu nie dziw
my się, że trochę kw askow ato i z niejakim u- 
śm iechem  iron ji przyjm ie K m iotka , którego 
ty tu ł m im ówoli nasuw a na myśl sielankę, z 
piórem  w ręk u  zdała od k łopotów  gospodar
skich w ym arzoną. P an  n a  sielauki nie ma 
czasu  i za is te  wierzymy, że niezawsze życie 
w iejskie je s t sielanką. T u nie wchodzimy w 
przyczyny, nie wdajemy się  w sądy, mówimy 
tylko ja k  się dzieje, i mówimy jakiego przy
ję c ia  m oże doznaw ać K m iotek  w chwili gdy 
ta k  się dzieje. Otóż- we dworze od Pana nie
najlepszego.

P rzypuszczam y że P an  uśmiechnie się 
n a  K m io tka , skrzyw i -na  drzeworyty, ruszy 
ram ionam i na Iud jan  i balony, resztę prze-

 • * _____ *____/  „  T ,3--------- „  e f v A t l V  I l l P -rzu c i ziew ając (co bardzo z jego strony nie
grzecznie) i K m iotek  pójdzie do Pani i dzie
ci. P an i, jeżeli należy  do kobiet myślących, 
zw iązanych m yślą i sercem  z cza,sem obe
cnym  i otaczającym  ją  ludem, jeżeli należy 
do m atek  poszukujących troskliwie nauki i 
korzyści m oralnej sw ych dzieci, nie zrażona 
ty tu łem  z żywem zajęciem pochwyci pismo, 
p rzeczy ta  uw ażnie a rty k u ł po artykule, i albo 
bardzo się  m y lim y , albo pomyśli sobie. 
1. Że p oko ra  i m odlitw a Janka, trochę wy- 
m a n ie ro w a n e ., 2. Że szkoda iż w opowia
daniu  P ism a Św iętego, k tó re  nie darmo jes 
nazw ane K sięgą Żywota, za mało tizym jii 
się tekstu , k tóryby  m ógł być najpję ’n J 
szą  częścią P ism a. My z tą  panią d0P1 
dy że się zgodzimy najzupełniej, bo



Święte uważam y za karm  najp rzystępn iej
szą," najzdrow szą i najw łaściw szą d la ludu 
naszego, za podstaw ę, źród ło ,począ tek  w sze l
kiej dla niego n a u k i , a filtrow anie go 
ostrożne i w ydzielanie jakoby  stosow nie do 
pojęcia, zupełnie oczekiw aniu naszem u nie 
odpowiada. My z tą  p an ią  obstaw alibyśm y 
za tekstem  i językiem  biblijnym, mybyśmy 

■woleli zamiast: „B ędziesz m ia ła  dużo biedy z 
dziećmi swem i” słow a te k s tu  w yrzeczone do 
pierwszej niew iasty po upadku: „W  boleści 
rodzić będziesz dz ia tk i.11 M ybyśmy się^ zap y 
tali, dla czego opuszczona ob ie tn ica  Z baw i
ciela i przerw any tym  sposobem  ciąg dzie
jów cudownych. D la czego ta k  skąpo  uw ag 
zastosowanych, do których te k s t ta k  bogatą  
treść podaje. 3. N astępnie owa P an i, zacna 
obywatelka cieszy się  z trafnej m yśli p rzed 
stawiania przysłów  w obrazkach , a le  te  o- 
brazki jej się w ydadzą bez życia. 4. Gdy 
przejdzie do w zm ianki o balonach, łnd janach , 
o parze, o w ynalazkach w Anglji, Ameryce, 
zapewnie sam ym  zm ysłem  praktycznym , k o 
biecym, ona co dzieci uczyła, osądzi, że w 
budzeniu i rozwijaniu myśli postępow ać n a le
ży koniecznie od rzeczy bliższych do da l
szych, od powszednich do mniej zwyczaj
nych, od drobniejszych do wyższych. Osądzi 
ona że tam  gdzie myśl śpi, ko rzystać  nale
ży z każdego wypadku, nasunionego przez 
codzienne okoliczności do rozbudzenia jej 
Ona wie, że tak i sposób nauczania , gdzie 
nauka sam a z siebie się naw inie, na jsku te
czniejszy bywa. P rzeto przeczytaw szy ów 
ładnie napisany i trafnie w ybrany artykulik : 
„Jak  z pogan zostaliśmy chrześcijanam i,“ 
pomyśli sobie zapewnie, że opow iadaniu te 
mu można było jeszcze tra fn ie jszą  form ę n a 
dać. Mianowicie, zam iast ni z tego ni z owe
go wystąpić, czyby nie lepiej było  obrazowo 
przedstawić pracującej w polu grom adzie, 
przypadkowo rozkopaną m ogiłę, wydobyty ze 
stawu posążek, lub m iecz krzyżow y, lub m o
netę starą. Alboż mało p łu g  p o trąc i tych z a 
bytków przeszłości, co się  w tedy ta k  żywo, 
cało i obrazowo, da w skrzesić. Z resz tą , m o
że to być nasze osobiste  p rzekonan ie  i tej 
Pani. Narzucać go nikom u nie m am y pro - 
tensji.

Następnie jeżeli jeszcze ta  sam a obyw atel
ka pomyśli sobie, że w piśm ie co się m a ro 
zejść pomiędzy ludem, za m ia s t figielków 
wierszowanych, może by lepiej było upo 
wszechnić piękne choć s ta re  n ap rzy k ład  K a r
pińskiego pieśni, o m iłości Boga, bliźniego,
o przestawaniu na swojem i t. d to  i w
tern się z nią zgodzimy.

Alo już dajmy pokój tej P an i i je j sądom . 
Któż Im nie wie że kobiety  grym aśne i że im 

ogodzic trudno. Ona jeszcze gotow a i po 
wiastkom zarzucić b ladość i b ra k  p raw d y  w 
c araktefach i Bóg wie co w ynaleźć jeszcze, 

o krytykować ta k  łatw o. Dajm y je j tedy 
P oj, a przedstaw m y K m iotka dalszej pu- 
j jc e  i przypatrzm y się ja k  on tam  przy-

0 t°Żi Zd0Pt>kT  P nio?c,k P rzechodzi do kre- 

. Ły Przj
zy dwoiem a  grom adą, ja k  pow iedzieli-

densu i do czeladniąj izby. A przypuściw szy,

Szelydprzypuszczainą tylko? ^czność
suiy w v J ° V enl  a  grom ad& Jak  pow iedzieli-
lokah lnh i 1)1262 ° rSanistę, bądź przez
dzieci tfn  k0n?ma’ a -z przez Paósk ie 
odczvtvw 0 m arzeń  policzyć należy), 
odczytywanym je s t grom adzie.

c a E f y- °ki0m , po tej grom adzie i  p rzy- 
z tk m y S1§ 2 Jakiem t0 ona usposobieniemjganr™!*" * <4 **3;

rodzaie słunk? W D!ej znajdow ać dwaje słuchaczy. P ierw szy  rodzaj w mniej

szości wyborowej, d rug i w w iększości pospo
lite. Co do m niejszości, szczęśliw a grom ada, 
w której znajdzie się  choć by dwóch, choćby 
jeden z tych  pow ażnych kmieci, k tó rych  po 
sta c ie  głęboko w yryte w sercu  nosim y.

W  ubiorze ich dosta tek , na tw arzach  s ta te k , 
spokój i pow aga i nieomylne rozw agi p iętno. 
W yobraźcie sobie te  tw arze sedziwe, pogo 
dne choć zadum ane, wyobraźcie" sobie te  d ło 
n ie spracow ane, k tó rych  uścisk serce rozgrze
wa, k tó rych  błogosław ieństw o w duszach b ło
gi pokój rozleje. P osadźcie sobie tego chłopa 
pow ażnego ta k  ja k  chłop polski siada na 
pn iaku  sta rym  lub na omszonym kam ieniu 
z rękom a w spartem i n a  kolanach, z głową si
wą pochyloną n a  dłonie, lub postaw cie go 
p rzed  sobą w dziarskiej postaci, z rękom a za 
pasem , z głow ą n a  bok przechyloną p a trz ą 
cego wam prosto  w oczy ze słowem  do 
przedrw iw ań gotowem i w yobraźcie sobie 
ja k  te  km iece postacie pow ażne i dzielne 
s łuchają  pow iastek  o baw ełnianych figurkach 
k tó re  wy km iotkam i i chłopkam i, ludkiem  i 
Bog wie jak iem  drobniutkiem  mianem zowie- 
cie. Oni już z dzieciństw a oddaw na wyrośli, 
w yobraźnią tylko jeszcze m ają świeżą, um ysł 
pokorny  a chwytliwy, serce  ku  w ierze poho- 
pne ja k  dzieci. Takim  um ysłom  śm iałe, wy
sokie praw dy dawajcie, tak ie, najwyższą bo 
ew angelją uajpierw  przyjęły . D ziś zrozum ieją 
najwyższą, bo ew angeliczną m ądrość. D ziś 
zrozum ieją nabytek  w iedzy zręcznie do za
tw ierdzenia ich chłopskiem u  rozum owi poda
ny. Nie stw arzajcie im języka , bo oni m ają 
język  obrazowy, bogaty, jędrny , język  ludzi 
p rostych  przestających  z n a tu rą  i w łasnem  
sercem . Nie zrozum ieją waszych zdrobniało- 
ści p ieszczonych i co najwyżej jeżeli im  się 
spodoba ją  G óralczyka dotykalne dowody, że 
uczyć się po trzeba, re sz ta  za  wodnisty po 
k arm  d la nich. Przejdźm y dowiększości. Sm u
tno p a trz eć  n a  nią. Nie rozumiemy naw et 
ogólny s ta n  rzeczy b io rąc  jak iem i czaram i po 
ciężkiej robocie, w ciężkim frasunku  swoim 
dali się zwabić do... czytania!! Przypuśćm y je 
dnak, że czytającego może już prędzej czy ta
jącą , liczna o tacza gawiedź. R zadka, po 
żąd an a  to  chwila, czem prędzej korzystać 
z niej trzeba . D ajcież co drgającego ży
ciem, rzew nym  dźw iękiem  potrąćcie serca, cu
downości urokiem  uderzcie im aginacją, dow
cipem szczerym  rozpogódźcie umysł, łub 
mówcie w prost o biedzie i radźcie o niej po 
p rostu , bo inaczej w szystko mimo uszu przej
dzie! Z aw rą się ciężkie powieki, ni isk ierk i 
myśli nie w ykrzeszecie, ni uderzen ia żyw sze
go se rc a  nie wywołacie. A oni z czytania 
w aszego nie w yniosą żadnego dobrego słowa  
co by tow arzyszy ło  i przygryw ało  pociechą 
pochylonym  na zagonie zafrasow anym  o każdy 
szm at odzieży o każdy  ch leba kawałek. J e 
żeli pow ażnego, zacnego km iecia, uchybieniem  
je s t nazywać km iotkiem  lub chłopkiem , to 
znów sentym entaln ie używać tej nazwy p ie 
szczonej do chłopa ponurego, nieufnego, le 
niwego, u partego  w ciem nocie swojej, je s t  za
praw dę śm iesznością. Jeże li spojrzem y okiem 
nieuprzedzonem  po w siach naszych i ujrzem y 
tę  niechęć, tę  krnąbność, tę  nienawiść często, 
k tó ra  się w yrodziła, bo wyrodzić m usiała , ta  
nazw a tej grom ady pracującej z m usu, zam ie
szkującej niechlujne chałupy; nazw a tej g ro 
m ady ludkiem , je s t  niestosow nością. Z innych 
zaś względów nazw a ta  będzie nie tylko 
n iestosow ną, a le  naw et będzie ona w yraźną 
anom alją.

P iszcie  w ięc książki, ale p iszcie dla kmieci, 
k tó rzy  wszystko  stosow nie podane zrozum ieją. 
Podajc ie  chłopom  ra d ę  ja k ą  p rak tyczną, lub

prawdę żyw otną w pełnych życia ob razach , 
i is z c ie  d la  dziatwy wiejskiej ciekawej i chwy
tającej co im przez serce, oczy lub wyo
braźnią do um ysłu trafia. P iszc ie  d la  ludu  
nie piszcie dla chłopków i kmiotków, bo ich  
n ie m a. R az jeszcze powtarzam y: E w angelją  
lud  najpierw  przyjął, przyjm ie dziś każdą  
prawdę z ducha Ewangelji płynącą. A duch  
Ew angelji to miłość, lecz nie pieściwość, ni 
sentym entalizm , ni pochlebstwo. To p rosto ta 
dziecinnego serca, z dojrzałością m ęzkiego 
um ysłu. A jgzyk, w k tóry  się ten  duch przy o- 
p ieką Jgzyk razem  m ędrca i dziecięcia, 
języ k  olbrzym ów i niedorostków  duchownych. 
To n iety lko jasność ale i głębokość, nietylko 
dostępność, ale i potęga. To w ładza i s iła  
co ludzi do najpowszedniejszych spraw  prze
znaczonych, n a  szczyty wysokie w świecie 
ducha wynosi. Taki język w pism ach ludowych 
używany, nam  by się właściwym wydawał.

Liban i okoliczne kraje.
(D alszy ciąg, patrz  n r. 212.)

Pierw szem  m iastem  n a  brzegach Syrji 
p rzedstaw iającem  się nam  po za Bejrutem  
je s t  Seid, czyli Sajdu, staroży tny  Svdon, p ie r
w s z e j  m iast fenickich; m a ty lko 7,000 m ie
szkańców , ale ze względów politycznych jest 
to najważniejszy punk t na brze’gach Syrji, 
gdyż je s t to  sto lica eyaletu, czyli rządu  tu 
reckiego całej okolicy, zaw artej między L a ta -  
k ją i Jerozolim ą, w raz z Libanem . S a jd a je s t 
po B ejrucie głównem m iejscem składow em  
D am aszku, ale m ało m a stosunków  z E u ro 
pą; handluje najwięcej z E giptem , posy ła jąc 
tam  głów nie ty toń . Z resz tą  nie m a w ygodne
go portu. Ten sław ny p o r t sydoóski, utw o
rzony z ta k ą  sz tuką, z tak  długiem i g ro b la 
mi, zniszczony dzisiaj; niedbalstw o Turków , 
trzęsien ia  ziemi, mór, p rzyczyniły  się do zn i
szczenia tego w spaniałego m iasta, okazujące
go dotąd  nieco szczątków  pomników, k tó re  
go zdobiły: sta roży tne grobow ce w ykute 
w skale, wysoki m ur, wieże, zbudow ane po
dobno przez >Św. Ludw ika. N ajciekaw szą s ta 
rożytnością tam  znalezioną jest sa rk o fag  k ró 
la  E sm unazara , odkryty  1855 r. i zdobiący 
dziś m uzeum  Luwru.

K raj rozc iąga jący  się od Sajda do B ejrutu , 
a raczej aż do rzeki Psiej, obejmuje ta k  n a 
zwane mieszane okręgi, to je s t  że m ieszkają 
tam  z D ruzam i M aronici: raczej by ło  to  ta k  
przed niejakim  czasem , gdyż dziś nie pozo
s ta ło  już ani jednej ckrześćjańskiej w iosk i, 
ani jednego żywego chrześćjanina.

W górach pobliskich  S ajdy w łaśnie zaczę
ły  się osta tn ie  rzezie. „Ći z m ieszkańców , 
którzy  mogli uciec, przybyli do naszego p o rtu  
w liczbie p rzeszło  tysiąc , czytam y w jednym  
liście z Saidy,  ̂ odmówiono im wejścia do 
m iasta  i ludność m uzułm ańska w yszła z b ro 
nią w ręk u  rzu c iła  się na nieszczęśliw ych, 
k tórzy uniknęli prześladow ań Druzów i sp ra 
w iła s traszn ą  rzeź kobiet, dzieci, s ta rcó w  
i mężczyzn bezbronnych. Takim  sposobem  
zg inęła  w ielka liczba tych nieszczęśliw ych 
pod sam em i m uram i m iasta ; żadna s iła  wo
jenna, żadna w ładza nie w yszła przerw ać tej 
ofiary chrześćjan; w k ilk a  dni potem  s ta te k  
wojenny francuzk i przyszedł zab rać  szczą tk i 
tyck^ b łędnych  tłum ów  i poniósł je  do B ej- 
r u tu “ . A u to r tego lis tu  przypisuje osłab ien ie 
chrześćjan, ta k  licznych ja k  i ich p rześla 
dowcy, rozdw ojeniu panującem u między n ie
mi, ryw alizacjom  różnych sekt: greckiej, m a
rokańskiej, arm eńskiej i t. d.



TV sąsiedztwie Sajdy, w klasztorze Dżun, 
osiedliła się na początku tego wieku sławna 
lady Est.hera Stanhope, k tóra  długo w tej 
okolicy wielki wpływ wywierała; nawet są
siedzkie hordy Beduinów nadały jej ty tu ł 
królowej; ta  dziwna sam otnica przez długie 
la ta  była dla Europejczyków potężną pro te
ktorką.

Za Sąjdą napotykam y na brzegu morza 
Sareptę, m iasto tak  znane z historji o Elja- 
szu i wdowie, a poeci niegdyś opiewali prze
pyszne wina tutejsze; dziś miejsce to nazywa 
się  Serfant i przedstawia tylko bezpłodny i 
pusty brzeg.

Tyr, a dzisiaj Sur, uległ smutniejszemu 
jeszcze niż Sydon losowi. Ta królowa mórz, 
ta  kolebka handlu świata, której flotty okry
w ały morze Śródziemne, k tóra  założyła K ar
taginę i tyle innych kolonji, dziś ma za le
dwie "2,000 mieszkańców, z których połowa 
chrześćjan. Jego pałace ustąpiły  miejsca le
piankom; rybacy zamieszkują sklepienia, w 
których niegdyś składano skarby świata; k il
ka  maleńkich domków, port zasypany, z ła 
m ane kolumny, kilka śladów dawniejszego 
m uru otaczającego miasto, starożytna kate
d ra  na wpół ukryta pod szczątkami ulic 
pełnych gruzów, całość więcej podobna do 
cm entarza niż do miasta, oto starożytny Tyr.

Wiadomo że dwa były m iasta tego nazw i
ska; jedno starsze na stałym  lądzie; drugie 
zbudowane na wyspie. To ostatnie oble
gał Aleksander usypywaniem grobli między 
niem a stałym lądem. Ta grobla powię
kszana napływem morza, s ta ła  się dość sze- 
rokiem międzymorzem. Tyr został spalony 
przez Nigra roku 183, za to że proklam o
wał cesarzem Sewera; w średnich wiekach 
podźwignął się trochę i wzięty przez Krzyżo
wców, miał najgłówniejszy kościół na W scho
dzie, po jerozolimskim. Jego arcybiskupi, z 
których najsławniejszym był Wilhelm z Tyru, 
jeden z najlepszych historyków wojen krzy
żowych, miał czternaście biskupstw w swym 
zarządzie. 1291 wpadł Tyr w ręce muzuł
manów i odtąd nie wzniósł się już więcej.

O półtory mili ztąd, są sław ne rezerwoa- 
ry, znane pod nazwą studni Salomonowych, 
zbudowane dla dostarczania Tyrowi wody, za 
pomocą wodociągu.

PRIMADONNA
P ow iastka  w spółczesna.

E g z a m in  w  m ie js c e  p ro lo g u .

U ne femme est comme votre 
ombre: courez apres, e llevons 
faie, fuez-la, elle court apres 
vous.

A lfred  de M usset. } )

P ierw szy  zn a jo m y .— Nie sądzę, żeby ten 
emblemat z Musseta, do wszystkich można 
zastosować kobiet.

O dpow iedź.— Em blem at ten jedynie pri- 
madonny się tyczy.

Ten sa m  zn a jo m y .—  Któż jest prim adonną 
w twojej powieści?

O dpow iedź.— Pierwsza panna, rozumie się 
co do piękności.

D ru g i zn a jo m y .— A dalsze jej przymioty?
O dpow iedź.— Dowcip, zręczność w tańcu, 

strój najmodniejszy często zmieniany i dy
styngowana kokieterja.

*) Kobieta to twój cień: goń ją, ona u- 
c iek a , uciekaj ona cię goni.

T rzec i zn a jo m y .—  A ukształcenie?
O dpoioiedź.— Powierzchowne, na effekt.
C zw arty zn a jo m y .— Nicże o sercu nie mó

wisz?
O dpoioiedź.  —  Prim adonna serca nie ma.
P ią ty  zna jo m y.  —  A cóż ma w miejsce 

serca ?
O dpow iedz.— Spryt i wyrachowanie.
S zó sty  zn a jo m y .  — Czemże się różni od 

lwicy?
O dpow iedź.  -  Lwica kokietuje absolutnie, a 

prim adonna pod okiem rodziców.
S ió d m y  zna jom y.  —  Gdzież się poławiają 

takie osobliwości?
O d p o w ie d ź .— W kraju  naszym tylko wr 

W arszawie; jednych trony wznoszą się w sa
lonach, a drugich naw et w obłokach zaim
prowizowanych.

Ó sm y zn a jo m y .—  Czy znasz takie panny? 
I  ile ich być m oże?

O dp o w ied ź.—  Spytaj się raczej, czy mam 
oczy i uszy; ale na szczęście n a sz e , liczba 
liczba ich jeszcze niebardzo urosła.

D zie w ią ty  zn a jo m y .  —  W ięc będziesz ko- 
pjował?

O dpoioiedź.—  Broń Boże! Szczegóły tylko 
w jeden typ zleję, wszakżeż piękność w sztu
ce wyższą jest od piękności w kobiecie.

D zie s ią ty  zna jom y. — Czy może być z p ri-  
madonny dobra żona?

O dpoioiedź.  —  Może być, ale tak  rzadko, 
jak  jest rządkiem całkowite zaćmienie Słoń- 
ca;|zależy  to od innych wpływów.

Jed en a s ty  zna jom y.  — Toś sobie nieszcze
gólną bohaterkę powieści obrał.

O dpow iedź.  - H a !  cóż robić, obrałem ją  w 
duchu czasu.....

A teraz posłuchajcie; będę wam opiewał 
nasze bohaterskie czasy i osoby mojej ra 
moty.

N iek tó rzy  ze  zn a jo m ych .— IPola! protestuję; 
wymień wprzód nazwiska, możeś tam  kogo z 
nas zasadził?

O d p o w ied ź.— Owszem! Nazywają się: P i
woński, Faust, Dzidzi, baron Foucheur, h ra 
bia Zenon, H arpjon, Halbbluth, Siódemkie- 
wicz, Czesław i W ładysław. Bądźcie więc 
spokojni, nie przejrzy się tam  z was żaden, 
a że naturę w aszą odźwierciedlę, to trudno! 
wszakżeż o ludziach piszę.

W szyscy .— Twoje szczęście, że nas nie 
odmalujesz dosłownie, wyraźnie! M iałbyś je 
denaście pojedynków z n a m i!

O dpow iedź.  — Kiedy z was żaden strzelać 
nie umie!

N iek tó rzy .— T o  nic !. wyuczylibyśmy się p a  
butelkach na Saskiej Kępie. No! no! s łu 
chamy.

II.

W  K o ś c i e l e .

Zobaczysz! porw ą cię wilki, 
N a to dosyć jednej chw ilki...

B ajka Jachow icza.

Było to podczas • babiego la ta , — nieda
wno. Pomroczona nawa kościoła katedralnego 
brzm iała hymnami orkiestry chóralnej po łą
czonej z stałych śpiewaków głosam i podczas 
summy niedzielnej. Anioł-milcz enia unosiłsię 
nad głowami pobożnego ludu.... Po odśpiewa
niu ostatnich słów przez celebrującego ka
płana, rozległa się w  kościele wspaniałym, 
rzewna, s ta ra  pieśń nasza: Ś w ię ty  B o ż e !
Ś w ię ty  mocnyV, strojniej ubrane osoby opusz
czały kościół powoli, a gdy śpiew ludowy u- 
ćichł, pozostała tylko garstka słuchających 
Mszy świętej przed kaplicą Bogarodzicy. Spó

źniwszy się na summę, zostałem i ja z niem' 
zwracając uwagę rui młodzieńca wzniósł^ 
postawy, tuż obok kaniryjskiego pomnika Mi 
lachowskiego stojącego, który jakkolwiek 
po modnemu zaczesał włosy za ucho miał 
dewizkę błyszczącą od zegarka, i kan e lu t 
paryzkiego fasonu, jednakże modlił sie I  
bolco zwróciwszy oczy w głąb’ kaplicy, g i t  
się Msza sw. kończyła. Poruszane modlitw! 
usta wąs ciemny lekko pokrywał, harmoni 
żując z melancholijnym wyrazem twarzy i 
wzniosłem czołem młodzieńca. Na oko mV 
mógł mieć więcej nad 26 la t życia- lecz tri, 
dno było odgadnąć, czy głęboka modlitwa 
przebijająca się w jego, o podłużnej oprawie 
oczach błękitnych, była stałym przymiotem 
duszy, lub też wywołana okolicznością15 Pń 
źniejsza z nim znajomość przekonała nas że 
wypadek śmierci m atki jego, przed kilku 
miesiącami zaszły, przyczynił sie do spotę
gowania wewnętrznej skruchy, nie osłabiając 
wrodzonego przymiotu pobożności jego. Skoń
czył snać modły, gdyż odwrócił się nieco i 
skierowawszy oczy na tuż siedzącą młodą 
kobietę, oblał się cały rumieńcem. "Kumie- 
niec ten Wywołały zapewne czarne o długich 
rzęsach oczy, tej młodej, cudownej piękno
ści, k tóra  złożywszy złoconą książkę, błyska
wicą spojrzenia u tonęła w błękicie ócz jego, 
niby roskoszując się niemi. Łagodne ich nie
bo nie wytrzymało długo prądów jej naciska
jącego wzroku, ale po chwili znowu się z 
niemi połączył, i już dłużej utonął duszą w 
czarnym chaosie zwróconych na siebie oczu, 
które ożywiając twarz marmurowej białości, 
spłomienioną lekko na licach, przeciągłe 
spojrzenia powtarzały częściej. Drobna ta 
twarzyczka jaśniejąc blaskiem młodości i ru
chliwą myślą, uroczo okolona kruczych wło
sów splotami, nad ktoremi płonęło z pąso
wych wstążek podpięcie czarnego kapelusika, 
była tego rodzaju pięknością, że chociaż zo- 

' staw iała estetycznemu oku coś do życzenia w 
szczegółach, jak np. w przydługim nieco no
sie i ustach słabo się oddzielających, jednak
że i nos przy pociągłym owalu twarzy i dro
bne usta  przy drobnym jej zakroju nikły w 
całości. Zostawał tylko jak iś szczytny, pło
mienny, nastrojony do ciszy kościelnej urok, 
wcale różny od łagodnego jak  majowe niebo 
uroku pięknych blondynek. Tło, na jakiem 
się piękność przedstawia, miewa w estetyce 
niemałe znaczenie; ztąd urocza wspaniałość 
kościelna, niektóre serca wrażliwszemi na 
piękność czyni; taki też zapewne wpływ' wy
w arła na melancholicznego młodzieńca, któ
rego zakrystjan brzęczący kluczami dopiero 
z m arzenia wzbudził; dając znak do wyjścia 
z kościoła. Piękna bruneta powstawszy, uka
zała  oczom szatyna powiewną kibić osłonię
tą  krótką ponszką z czarnego aksamitu, zata
czając suknią koloru szamoa, udrapowaną 
na krynolinie szerokiej.

Złączywszy się z stojącą już opodal, jak 
sądzić należało z podobieństwa twarzy, ma
tką swoją, spojrzała raz jeszcze, zdaje się 
namiętnie na dorodnego szatyna 1 lekieą nó
żką opuściła kościół. .

Roztargniony, zentuzjazmowany młodzieniec 
wyszedł za niemi, a ja nie mając mc 
stracenia, wysunąłem się także z za “ lai 
postępowałem zwolna zwracając na mc 
czne" oko. Przed kościołem jakby z aetai y- 
skoczył, znalazł się przy paniach jakiś m J 
mężczyzna, znać dobrze znajomy, bo 
łein powitaniem rozpoczął rozmowę, 3 
wraz w stronę Krakowskiego Przedmi1 •
Mógł on mieć la t tyleż co młody szatyn,



niższy dość znacznie od niego, cały ubrany  
na szaro, krępem i barkam i ro zp ie ra ł n a  ple
cach źakietkę i kręconem i rudych włosów 
zwojami, w ychylającem i się z pod słom kowej 
pameli, zd radza ł atletę. P am elę  jego także 
szarego koloru, opasyw ała szeroka w stęga z 
puszczonemi końcam i, a nogi nieco w p a łą k  
zakrzywione czyniły go podobnym  do m ar- 
kietana. Że zaś m iał nos podobny do tego, 
jaki posiadał M efistofel w b a llad z ie  M ickie
wicza, a  tw arz ruchliw a i coś podejrzanego 
w giestach, przypom niały mi nag le F a u s ta  w 
balecie; więc bezpiecznie tem  sam em  im ie
niem ochrzcić go możemy.

Młodv szatyn idąc opodal za niemi, p rzy 
był n a  Św ięto-K rzyzką u lice, gdzie p rzy  je 
dnym z dwupiętrowych domów, F a u s t się  po
żegnał z paniam i w schodzącem i do bram y i 
otrzymał raz jeszcze dalekie spojrzenie od 
pięknej panny, k tó ra  się w drodze p arę  raz y  
za nim obejrzała nieznacznie.

— Już się  poznali 1 pom yślałem , pa trząc  
zdaleka na ich niem ą rozmowę, ona p iękna i 
on piękny, gotowy ro m an s! S im ilis  sim ili 
gaudet.

I rzeczywiście, od tej chwili zaw iązała się 
znajomość m łodzieńca z panną, k tórej koleje 
uwydatnimy w powiastce, nakreślonej częścią 
z własnej wiadomości, częścią z opow iada
nia najgłówniejszej po prim adonnie osoby.

Nateraz objaśniamy, że m łodzieniec ten i- 
mieniem C zesław , był urzędnikiem  w jednej 
z władz skarbowych, a m iał przy iacie la  od 
serca, kolegę pracującego w B anku, imieniem 
W ładysław a, który przychodząc w pom oc 
szczupłej swej pensji, trudnił się udzielaniem  
lekcji w prywatnych domach, wedle w iado- 

1> mości w gimnazjum nabytych, przez co koło 
swej znajomości znacznie rozszerzy ł. Że zaś 
obok tego jeszcze mu dosyć zostaw ało  cza
su na śledzenie w czasie b ło ta  nóżek w ar
szawskich piękności, więc k to  ty lko chc ia ł 
się dowiedzieć o bliższych szczegółach  ja k ie j 
pięknej panny, jak  w dym do niego uderza ł 
i rzadko kiedy się zawiódł, bo z pedotnan- 
cji był słynny.

Nasz Czesław także się nie om ylił n a  nim  
w tym punkcie i gdy m u u sieb ie  w k ilka 
dni o poznaniu zachw ycającej panny  w ko
ściele wspomniał,—

— Jakto? toś ty  był w tedy w kościele? 
zapytał zdziwiony, ach! znam, znam, i co 
większa, słyszałem naw et ja k  się z m a tk ą  u- 
nosiły nad pięknością jak iegoś szatyna , k tó 
rego przed kaplicą poznały?

— Ty chyba W ładysław ie , siadujesz jako 
duch pokutujący w nogach  stolików , i wy
słuchujesz, co o kim ludzie mówią?
... ~  Rzeczywiście, że siaduję, ale nie w s to 
ikach tylko przy sto likach; w szakże j a  u 

państwa Błyszczyńskich lekcje daję ich syn- 
'ow u jSob. j k toby się to spodziew ał, że to
0 obie mówiono... Ale, powiem ci otw arcie, 
newieiki skarb znalazłeś, to prim adonna, a
1 ‘madonny nie d la  nas, Czesławie!

cdż to szkodzi, że prim adonna! w szak 
'/dr„ im?a skłonność swoję ku  m nie oczyma 
C7‘i s a- f ch! gdybyś w iedział co to  za  o- 

)■ Jak S]g we mnie patrzyły! rozp łynąłbyś 
J l  10?koszyl P rzyznam  ci się, że nie zda- 

widzieć kiedykolw iek tak  p ięknej 
czul w* ak  zachwycąjących wymownych o- 
S  2 apotka,r  przecież obraz, o k tórym  
'"Ocznie marzyłem!..
sir J a! -h; l! ha! biednyś Czesław ie, i tyś 
śmie L ? V,w i§ i f p a ł ^  pu łapk§’ lv e k ł ze
ż e  o S J S 1 W ; ; OŹ t 0 ?  CZy n ip  w i e s z ’rzvó „ T alleyranda mowie i oczom w ieży c  nie można?

Eb! ty  zawsze dziwnem okiem  sp o g lą

dasz n a  ludzi; lepiej opowiedz mi cóś bliżej 
o niej.

—  Cóż? nóżkę m a drobną, to  n iezły  znak...
—  Nie oto mi chodzi, ja  w ta k ie  wróżby 

nie wierzę.
—  A więc mój W erterze , zaczął W ład y 

sław , rozsiad łszy  się na sofce paląc fajkę, 
twoją p iękną przed  lf is tu  wiosnami o ch rzczo 
no im ieniem  Zofji; od trzech  la t jak  sk o ń 
czyła pensją, znosiła  już  ze dw adzieścia k ilka 
sukien.

—  Cóż dalej?
—  P an  B łyszczyńsk i je s t  urzędnikiem  w 

komisji rządow ej; .pobiera k ilkanaście tysięcy 
z ło tych  rocznej pensji; choć je s t  uważany za 
zdolnego i pożytecznego urzędnika, w domu 
za  to  n ikn ie zupełnie, m ogąc się bezpiecznie 
ta m ężczyzna nazywać, gdyż żona jego z fa
w orytą Zosią rej wodzi nad całym  domem i 
dw iem a m łodszem i córkam i. D orosła  już 
A niela, dziewczę po tu lne i nie tak  ładne  jak  
Z osia, we wszystkiem  niżej je s t trak to w an ą  
od niej, m ając za sobą tylko ojca, k tó ry  w 
dom u je s t gościem, uchodząc co w ieczór dla 
świętej spokojności do resu rsy  na pałeczki n ie 
winne. N ajm łodsza B ibcia zostaje  jeszcze na 
pensji u P P . S akram entek, gdzie i m ieszka 
zarazem ; kiedyś i z niej będzie bardzo ła d n a  
pan ien k a .

—  Czy w własnym domu m ieszkają? z a 
p y ta ł Czesław .

—  W  w łasnym  ale mocno odłużonym; tym 
więcej nie m a tam  rzeczy dla ciebie! wierz 
mi, lep sza  W alerka , p an n a  ciepła, a  ja k  dla 
ciebie przychylna, pam iętasz? Jednem  słowem 
to gąsk a  złotem  pierzem  pokryta! Gdybym 
ja  nie kochał już  A liny...

—  Nie o zło te  p ierze mi chodzi, p rzerw ał 
Czesław  zn iec ierp liw iony , ani o W alerkę! 
wiesz dobrze, że raz  ją  tylko w idziałem  i n ie  
gustu ję  w niej; mów mi jeszcze o Zofji.

—  Cóż jeszcze? może że o swą rączkę, n ie
p roporc jonalną do drobnego sk ładu  ciała , k il
ku  konkuren tów  już  m iała?

— Czy ta k  w m łodzieży przebiera?
—  Zdaje się, choć dla czego? to  jeszcze 

nie wiem stanow czo , bo ledwo od kilku  m ie
sięcy w domu ich bywam ; ale znałem  P i
wońskiego, przysto jnego  m łodzieńca, k tóry  na 
złość jej m a się  te ra z  podobno z inną ożenić.

—  K to się  na złość żeni, sobie zaszkodzi, 
odpow iedział C zesław , słyszałem  podobne 
przykłady.

—  Ach! i j a  z swoją A liną chciałbym  się 
na złość ożenić, p rze rw ał W ładysław , ale na 
złość ty lko niecierpliw ości mojej. C zytałeś 
rebus o s ta tn i w Tygodniku Illustrow bnym ?

—- Czy ten , że m iłość na czekanie długie 
narzeka?

—  T ak  w łaśnie, czy nie m a słuszności?
— Owszem; a czy tw oja A lina jeszcze nie 

pow róciła?
—  Jeszcze b iedaczka łyka  św ieże pow ie

trz e  d la  zdrow ia; i mówili m i państw o Bly- 
szczyńscy, u  k tó rych  się  z n ią  zapoznałem , 
że na k a rn aw a ł dopiero do W arszaw y zawita.

—  W racam  się  jeszcze do p anny  Zofji, 
rze k ł C zesław  zadum any, wytłóm acz mi to, 
dlaczego ona uczęszcza ta k  daleko na nabo
żeństw o do kościo ła kated ra lnego  z Swięto- 
krzyzkiej ulicy, om ijając cztery  bliższe po 
drodze.

—  Ha! bywaj ta k  często po domach jak  ja , 
to  się  przekonasz , że n iek tó re  mamy swym 
pięknym córkom  w ytykają m arsz ru tę  w tym  
guście, aby choć ra z  do roku  zm ieniać m iej
sca  zwykłych uczęszczali, a  zatem  kościoły i 
w szelkie spacery , d la  skuteczniejszego zapro- 
dukow ania się n a  hymenowej drodze, gdy ta  
uporczyw ą się staje . Tym  więcej m arsz ru ta

podobna je s t w m odzie, gdy dziś m łodzież 
jak ukropu boi się zw iązków m ałżeńsk ich .

— Tak... ale z tem w szystkiem  tak ich  m a
tek  zapewne niewiele dzisiaj w W arszawie?., 
zauw ażał dobroduszny Czesław , a  p rzynaj
mniej wątpię, aby ta k  p iękna panna ja k  Zo- 
fja potrzebow ała się produkow ać z swoim po 
wabem, gdy piękność, tak  ja k  p tak i ła d n ą  
w isienkę, młodzież nasza sam a wyszukać po
trafi.... Ale mówisz, dodał, że o m nie p rzy 
chylnie się panie wyrażały?...

—  T ak  mówiły, choć to nie dowodzi; p ri- 
m adouna potrzebuje do swego orszaku szpe
tnych  i ładnych  do jakich, mówię ci bez po
chlebstw a, należysz Czesławie.

—  Z byt żółciowo rzeczy oceniasz, rz e k ł 
C zesław , pam iętaj na tę praw dę: piękua du
sza w p ięknem  ciele!

Być może, że p iękna dusza, ale nieko
n ieczn ie p iękne serce; znam zresz tą  ludzi 
potw ornej postac i o najpiękniejszej duszy. 
W p raw id ła ch  je d n ak  są  wyjątki; więc nie 
myśl, żebym ja  ci stanowczo odradzał zapo
znanie się b liższe z Zofją; mogę cię naw et 
p rzy  sposobności przedstaw ić, ale pam iętaj, 
że to n iebezpieczna piękność!

—-  N ie obawiaj się! umiem uczucia u trzy 
mać na wodzy. Powiedz mi tylko jeszcze, 
zapy ta ł odchodzącego przyjaciela, kto je s t ten  
krępy  mężczyzna, w pam eli i wiecznej białej 
chustce  n a  szyi, k tó ry  Zofji ciągle tow a
rzyszy, z jakim ś blondynkiem, bo spotkałem  
ich  znowu razem  n a  ulicy?

— A ! ten  kaw aler, co wygląda jak  szczupak 
na szaro  ugotowany, ty tu łu łu je  się obyw ate
lem z W ołynia; zaznajom ił go z Zofją w ła
śnie ten  czerw ony blondynek, ale innie się  
zdaje, że on ta k  je s t obywatelem, ja k  ja  ce
sarzem  chińskim . No, bądź zdrów, już się c ie 
mni, śp ieszę n a  herba tę .

W szystk ie te  uw agi przyjaciela pogrąży ły  
C zesław a w p rzy k rą  zadum ę i uwagi te  nie 
zgadzały  się pięknem i oczami Zofji; policzył 
więc część ich znaczną na karb  kostyczności 
W ładysław a, a p o zo s ta łą  częścią zm artw ił się  
bardzo, ja k  ten  k tó ry  spragniony  słońca, wi
dzi zasłan iający  je obłok, czarną b u rza  g ro 
żący...

D alszy dag nastąpi.

Nakładem J. Ungra w Warszawie 
wyszło dzieło w czterech tomach p. t : 

W Y K Ł A D

pisu sintrom
NOW EGO ZAKONU,

a m ianowicie: w ykład czterech ew angelji 
i dziejów aposto lsk ich

PRZEZ

Księdza W nlcrjana Serivatow skiego,
byłego profesora Teologji w Tarnow ie, Sekretarza 

Tow arzystw a N aukowego Krakowskiego, C złonka 
Kommissji Archeologicznej wileńskiej,

dedykowane JW. Metropolicie Arcy-biskupowi 
W arszawskiem u.

Najważniejszem zaiste w dziejach rodu ludzkiego i na j
większej godnem uw agi zdarzeniem , jes t życie Zbaw iciela 
Świata Jezusa C hrystusa, i pierwsze początki u tw orzenia 
kościoła Jego. K tóryż oświeceńszy ehrześćjanin nie p ra 
gnie z samego źródła  zaczerpnąć wiedzy o życiu, naukach 
cudach, o śmierci ofiarnej, o zm artw ychw staniu i w niebo
wstąpieniu, tego najdroższego naszego Pana, k tórego w i
dzialna bytność na ziemi, nietylko s ta ła  się wzorem p ra 
wdziwego postępu w udoskonaleniu ducha, d la każdego 
w szczególności człowieka, ale oraz już przez to samo w y
w arła  ta k  niezm ierzony a  widoczny w pływ  na  cale ludz
kie plemię, iż z nim nic innego n a  ziemi w porównanie iść 
nie może? Przeto nie sami ty lko  duchowni, ale oraz i 
świeccy, głębszej religijnej szukający ośw iaty, i ja k  naj
silniejszego w wierze p rzekonania powszechne objawiali 
życzenie, mieć w ojczystym języku W ykład Pisma Świę-
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tego, "któryby im  u ła tw ił  c zy tan ie  i zrozum ie  onegoż. 
W id ząc  ted y  ta k  w ie lk ą  teg o  p o trz e b ę  i d u ch o w n y  p o ż y 
te k ,  a  zu p ełn y  b ra k  ta k ie g o  d z ie ła  w p o lsk im  ję z y k u , po - 
■djął się k s iąd z  S e rw a to w sk i tej p ra c y , i p rz y  ła s c e  B ożej 
d o " sk u tk u  j ą  d o p ro w ad z ił, g d y ż  n a jw ażn ie jsza  je j część, 
to  je s t  w y k ła d  ca łeg o  p ra w ie  N ow ego  Z a k o n u , z o sta ła  

w y d a n ą , a  p o w tó rn e  w y d an ie  W ykładu Czterech 
Ewangelji i Dziejów Apostolskich o k a za ło  się  p o trz e  
b n e . W  ty m  w y k ład z ie , n ie  b ę d ący m  tłu m aczen iem , ale 
o ry g in a ln ą  p ra c ą , u s iło w a ł a u to r  m o w ą  z w ięz łą  i  p o p u la r
n ą , n ie ty lk o  ro zg m a tw ać  w sze lk ie  zaw iło śc i, bądź ze 
w sc h o d n ieg o  sposobu  m ó w ien ia  i p is a n ia , bądz' z ów cze
sn y c h  m niej n a m  z n an y c h  zw yczajów  i s to su n k ó w  to w a
rz y s k ic h  w y n ik a ją ce , a le  o raz  o b ja śn iać  i u d a w a d n ia ć  z a 
sa d y  w ia ry  św ię te j, i  w zn o sić  d n c h a  c zy te ln ik a  do B oga, 
i  do z am iło w an ia  św ięte j c h rz eść ja ń sk ie j doskonałośc i. 
■Chcąc u s łu ży ć  p o lsk ie j p u b liczn o śc i n a k ła d e m  tego  d z ie 
ła ,  w y d a łem  je  p o p raw n ie  i o zdobn ie  w  czterech  tom ach, 
m a ją c  n ad z ie ję , iż  liczn i n a b y w c y  p oszuk iw anej i p o ż y 
teczn e j p racy , p o s ta w ią  m n ie  w  m ożności za jęc ia  się p ó 
źn ie j po w tó rn em  w y dan iem  L is tó w  a p o sto lsk ich  i p r a c  
b a d aw c z y ch  ICs. S e rw o to w s k ie g o , w  w yk ładzie  K s iąg  
Ś w ię ty c h  S ta re g o  P rzy m ie rza .

Wykład Pisma Ś. nabyć można w D rukarni W ydawcy 
i w  K sięgarniach W arszaw skich i na  prowincyi, po cenie
6  r s r . •V. l i n g e r (N r. 33 5 — 6 — 6 .)

C E N Y  T A R G O W E  W A R S Z A W S K I E ,
z d n ia  17 s ie rp n ia  1860 r . ,  p łacono :

I za  za
lezetw ert ko rzecP r o d u k t
|r s . |  kop.

Z y t a .......................................
P s z e n i c y ...............................
G ro c h u  p o ln eg o  .
G r y k i .....................................
J ę c z m ie n ia  . . . .
O w s a ......................................
K a r t o f l e ...............................
K a sz a  ja g la n a

,-, g ry czan a  . . .
, , ,  , ,  d ro b n a .
,, jęc zm ien n a  .
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kop .

M ąka  pszenna  p rz ed n ia  
,, ,, zw ycza jna
,, ż y tn ia  p y tlo w a  .
,, g r y c z a n a .

S ł o m a ...............................
S i a n o ......................................
M a s ł o ...............................
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1 K V K §  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J ,

z d n ia  1 4 ! s ic r im ia  1 8 6 8 r. żądano : p ła co n o :

M > n  e  t  y . Rs. kop . Rs. kop.
P ó ł- im p e ry a ły  K ossy jsk ie . . — — 5 55
D u k a ty  H o llen d ersk ie  now e w ażne. — — — —

P  a p i  c  r y.
O bi. S k a rb , z a  lO O rs. (o p ró cz  k u p .) 93 70 93 20
B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o __ __ __ —
L is ty  Z as taw n e  b ia łe  I i i - g o  O k resu

(p ró cz  k u p o n u ) .  . . za 15 rs . 14 97 14 94
W e  x 1 e .

B erlin  . 100 T a l___ 2 M . 102 30 102 15
100 T a l . ,  . . k .  t. — — — —

G d a ń s k 100 T a l ----- 2 M . — — — —
100 T a l___ k . t. — — — —

H a m b u rg  . 300  B M k  . . 2 M. 153 73 — —
L o n d y n 1 F t .  S t . . . . 3 M. 6 76 — —
M oskw a 100 Rs.......... 1 M . 99 25 — —
P e te rs b u rg . 100 R s.......... 1 M . 99 50 — —

100 R s .......... k . t. — — — —
P a ry ż  . 300  P r a ń . . . 2 M. 81 — — —

300  P r a n . . . 1 M. — — —
W ie d eń . 150 P r a n . . . 2 M . 80 10 __ —
W ro c ła w  . 100 T a l___ 2 M . — — —

W a rto ść  k u p o n u  bież. od  O b i. S k a rb . R s . 1 k o p . 3 0 1/ 2 
od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 5 */*

N ak ład em  Księgarni Polskiej u lic a  M iodow a N r. 482 
w y sz ły  zeszy ty  11 i  12 d z ie ła  p o d  ty tu łe m :

Arcybiskupi Gnieźnieńscy Prymasi
O bejm uje one w  sobie  w ize ru n k i p rz e ry so w a n e  z G a - 

le ry i Ł o w ick ie j, z b ie ran e j p rzez  Ig n a c eg o  K ra sick ieg o  
A rcy b isk u p a  G n ieźn ieńsk iego . O pis h is to ry c z n y  p ió ra  
J u l ja n a  B artoszew icza. C ena  k ażd e g o  zeszy tu  m ieszczące
g o  w  sobie 4 w izeru n k i, z te k s te m  życio ry so w y m  rs. 1. 
Z eszy tów  będ zie  23 . P ła c ą c y  p re n u m e ra tę  z g ó ry , d o s ta ją  
ę a łc  dz ie ło  za  r s . 20. K osz ta  p rzesy łk i k s ię g a rn ia  p rz y j

m uje  n a  siebie. P o  w y jściu  ca łeg o  dz ie ła , cena  jeg o  n ie z a 
w odnie podw y ższo n ą  zo stan ie  n a  rs . 2 5

A. D zw o n k o w sk i i S p ó łk a . (N r. 3 7 6 — 1— 3)

O d w o łu jąc  się  do obw ieszczen ia  K om m issji R ząd o w e  
P rzy ch o d ó w  i S k a rb u  z d n ia  20  czerw ca  (2  l ip c a )  r .  b 
N r . 3 3 8 6 3 , że n a  zasad z ie  N a j w y ż s z e g o  J e g o  C e s a r 
s k i e j  M o śc i zezw o len ia , R a d a  O p ie k u ń cz a  D o m u  W y ch o 
w ania  s ie ro t w S t. P e te rs b u rg u , p o w ie rz y ła  m i p rz e d aż  
k a r t  do g ry  w  k ró le s tw ie  P o lsk iem , m am  h o n o r p o d ać  do 
pow szechnej w iad o m o śc i, że o soby  w W arsz a w ie , k tó re b y  
p ra g n ę ły  z a tru d n ia ć  się p rz e d aż ą  k a r t  do g ry , z g ło s ić  się 
zechcą  do m ego b iu ra  n a jd a le j do 1 w rz e śn ia  r .  b .  d la  p o 
w zięc ia  bliższej w te j m ierze  in fo rm a cy i.

W a rsz a w a  d n ia  4 (16 ) S ie rp n ia  1860 r .
S .  J a k u b o w s k i .  (N r .  3 8 0 — 1 — 3)

K l 'B S  G IE Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l i n ,  1 3  s ie r p n ia  1 8 6 0  r.
5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  za  rs . 100
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  , ,  ,, 100
P o ls k ie  O b lig a c y e  S k a rb o w e  ,,  ,, 100

,, L is ty  Z a s taw n e  „  ,, 90
,, B ile ty  B an k o w e  „  „  90

W  e  x 1 e.
N a W arsz . z te rm in em  k ró tk im  za  rs . 90 
„  P e te rs b u rg  „  3 ty g o d . „  „  100
„  L o n d y n  ,,  3 m ieś. „  1 f. s t
„  P a ry ż  „  2 „  „  300  fr .
,, H a m b u rg  ,, 2 ,, ,, 3 0 0 m re
„  W ied eń  ,, 2 ,, „  3 0 0 z ł r .

W i e l e  ii.
W ex le  n a  L o n d y n  
A k c y e  K re d y tu  R uchom ego

3 %  R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

P a r y  i .

za  10 f. st. 
„  2 0 0  z łr .

z a  100 fr . 
, ,  1 ,000

p ł a c ą :

93 3
1 0 2 %  Z

8 4 % )  3 
8 7 %  \
8 8 %

p"~s
8 7 %
9 7 %

6. 1 7 % *-se
7 9 % 1 ^

1 4 9 % o
7 7 %

d a  j  a: 
127 25 j s ,
189 50 { f

d a j ą :

Dep. telegr. Z y to  w  B e r lin ie  no. d o s taw ę  w m iejscu  
5 0 %  ta l . ,  n a  w io sen n ą  d o s taw ę  4 9 */4.

Księgarnia. Polska, u lic a  M io d o w a  N r. 482 , o trz y m a ła  
n a  S k ła d  główmy- dz ie ło :

Pogląd na dzieje ludzkie
z d w u n astu  p u n k tó w  w  3 0 4 %  le tn ie j ró w n o leg ło śc i czyli 
św ia t p rzed  ch rześc ijań sk i i c h rz e śc ija ń sk i. W raz  z k a r tą  
s y n c h ro n is ty c z n ą  p rzez  W . D łu ż n ie w sk ie g o  cen a  k o p . 75. 

A . D zw o n k o w sk i i  S p ó łk a  (N r. 3 7 5 — 1— 3)

D la  dogodności R odziców  i o p iek u n ó w  Księgarnia Pol- 
ska przy- u lic y  M iodowej N r. 482 z ao p a trz y ła  się we w sze l
k ie  książki szkolno, W szk o ła c h  p u b lic zn y ch  i-, z a k ła d a c h  
n a u k o w y ch  m ęzk ich  i ż eń sk ic h  U ż y w a n e . C eny  są  s ta łe  
i u m ia rk o w a n e .— A . D zw o n k o w sk i i  S p ó łk a . (N . 372)

Zakład Optyczuo-Meclianiczny
p o d p isan eg o :

p rz y s p o so b ił zn aczn y  z ap a s  sz tu ćcó w  m a tem aty czn y c h , 
po  cen ach  s ta ły c h , u m ia rk o w an y ch . P rz y jm u je  rów nież 
w sze lk ie  rep e rac je  ta k o w y c h  sz tu ć c ó w .— J .  P ik  O p ty k  
M iasta  W arszaw y  u lic a  M iodow a N r . 4 97  lit.  a.

(N r. 3 9 4 — 3 — 3)

W O D Y  M I N E R A L N E .
O d czasu  o s ta tn ieg o  m ego  o g ło s z e n ia  n a d esz ły  do 

S k ła d u  m ego n a s tę p u ją c e  w ody: P y rm o n t,  K re u z n ac h , 
E m s, K ra e n ch e n  i K ess ilb ru n n , S ch w a lb ac h , V ic h y  G ra n 
de G rille , C eles tin s , H a u te r iv e  i H o p ita l ,  S ó l V ic h y  do  
k ą p ie li i  do p ic ia  o raz  P a s ty lk i  V ic h y  p o w szech n ie  z  p o 
m yślnym  sk u tk iem  ja k o  śro d e k  pom o cn iczy  używ ane , 
szczegó ln ie  d la  zo b o ję tn ieu ia  k w asó w  w  ż o łą d k u .

D . T . H e in ric h , w  dom u P e ty s k u sa  ró g  u lic y  W ie 
rzbow ej i S en a to rsk ie j. (N r. 3 8 0 — 3 — 3 )

W  W arsz a w ie  n a  T am ce , obo k  I n s ty tu tu  Ś -g o  K a z im ie 
rz a  pod  N r. 2 8 5 9 , gdzie  m ieszkam  s ta le  n a  1-ern p i ę trze  
od  f ro n tu , w ejście  z s ien i po  lew ej s tro n ie  p rz y  w sc h o d ac h  
gdz ie  i obecn ie  ta k  ja k  w  ro k u  zesz. p rz y jm u ję  n a  s tó ł  
i s ta n c ją  sy n ó w  o b y w ate lsk ich , u c zę szcza jący ch  do  szk ó ł 
p u b lic z n y ch , zap e w n ia jąc  p rzy te m  w sze lk ą  d o g o d n o ść  i  
p rz y z w o ito ść— Broniewski. ” (N r. 3 7 1 — 3— 3)

B  R  E M Y
ró żn e  do o b su sz an ia  ł ą k  i p iw n ie , są  w  fa b ry c e  p ie c ó w  
W in n ic k ie g o  n a  S o lcu  p o d  N r. 2914 w znacznej ilo śc i.

(N r. 3 9 3 — 3— 3)

N a k ład e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, u lic a  M iodow a Nr, 482 
(n o w y  4) w y sz ła  pow ieść  w sp ó łczesn a  p . t .

SKIBA I OSTOJA
przez  H e n ry k a  P rz y b y  s ław sk ieg o , cena z ip . 4  (k op — 
sp rzed a je  s ię  we w szy s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  krajow ych, ' 

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a . (3 s g __2 —3)

S ą  do sp rzed an ia  pieski z ra ssy  ang ie lsk ie j. Wiadomość 
n a  S ew ery n o w ie , d ru g ie  p ię tro  po d  N r. 3. (N 37-j

Dla mieszkańców letnich,
d o n o si się iż  uży w an e  o d  la t  ty lu  ja k o  najdogodniejsze do 
p rz ep ro w ad zek  WOZy meblowe w ynajm u ją  się lv Kanto- 
rz e  m a te rja łó w  p iśm ien n y ch  T y tz a , p rzy  ulicy Miodowej 
n a  p ro s t  sąd u  A p p e lacy jn eg o ; albo  n a  Solcu pod Nr. 2914 
za  m ły n em  p a ro w y m , w  fab ry ce  p ieców  Winnickiego.

j Ń i \  3 9 2 - 3 L . 3 )

S ą  do sp rz ed a n ia  za  p o m ie rn ą  cenę:

Z e g r s i E 'e l t  z ło ty ,
S z a l  p raw d z iw y  tu re c k i b ia ły ,
S z a l i k  ta k iż  c z a rn y ,
S u k n i a  b ia ła  h a fto w an a ,
Lory neta te a tra ln a ,  c a ła  z kości słoniowej, 
K ońce k o ro n k o w e  i kołn ierzyki takież. 
M o żn a  obejrzeć  te  p rzed m io ty  przy  ulicy Miodowej 

u sk lep ie  ju b ilersk im  Langera, obok fila- 
ró w  i tam że  u g o d z ić  się  o cenę. (N r. 308— 3—3)

Pow óz  w  d o b ry m  s tan ie  na stojących resorach za r 
100 do sp rz e d a n ia .  W iadom ość  u  stróża domu Nr. 614 
p rz y  u lic y  N ie ca łe j. (Nr. 302— 3—3)

SPRZEDAŻ ( M I H
Z  p o w o d u  zm ian y  oko liczn o śc i m am  zam iar udać się za 

g ra n ic ę  i z teg o  p ow odu  d o ty ch czas  przez siebie utrzymy
w a n ą  i b a rd zo  k o rz y s tn ie  p o ło ż o n ą  Cukiernię za nader 
umiarkowaną cenę odstąpić pragnę. Cukiernia ta  skła-
td a  s ię  z w ygodn ie  u rząd zo n e j p ie k a rn i, b u fe tu  z komfpr 
em , s a li  M iliardowej, trz ech  p o k o i gościnnych, przytem 
p rzy jem n ie  u rząd zo n eg o  o g rodu  d la  gości, oraz odpowie
d n iego  p o m ie szk an ia  i sk ład ó w , n a d to  wszystko zakład 
te n  o św ietlony  je s t  gazem , o szczędn ie  zaprowadzonym. 
W iad o m o ść  o cen  ie  i  w a ru n k a c h  sp rzed aży  wpomienio- 
nej C u k ie rn i n a  m ie jscu  pow ziąść  m ożna .— P lac  S-go Ale
x a n d ra  N r. 1675. (N r. 341—3 -3 )

W  S a li T o w a rz y s tw a  D obroczynnośc i znany  z widowisk 
d a w n y ch  w w ie lu  z ag ran iczn y ch  s to lic ach  i w Warszawie

Dominik Zoner
D z iś  będ z ie  m ia ł zaszczy t p rze d staw ić  k ra iobrazy  archite
k to n iczn e , z a  p om ocą

Agioscop-Apparatu oświeconego 
światłem Drumonta w  4  oddziałach
w 4 0 - tu  p rzem ian ac h  z w y k ła d em  popu larn ie  nauczają
cym  w  2 o d d z ia łac h . P o c z ą te k  o godzin ie  6-ej.

B o f i n a  § z w » j c a r 8 b a .  C o d z ie n n ie  zabaw a mu
z y k a ln a  po d  d y re k c ją  p . B ilseg o . P oczą tek  o godzinie 
w ieczorem .

W  k a w i a r n i  w a r s z a w s k i e j  p o d  tratę; 
m u  k o r o n a m i ,  u l i c a  B i e l a ń s k a  S r ,  W” 9 
n a  p r z e c i w  h o t e l u  L i p s k i e g o ,  dwa regu ar- 
ne  b il la rd y , w szy stk ie  p ism a  k rajow e, zagraniczne z 
p o s t ę p  p i s m o  p o l s k i e  w W iedniu w y Z!j 
C zas  K ra k o w sk i, f ra n c u z k i Ł e  H o r d -  gazeta ą 
i l lu s tra e y e  p o lsk ie , n iem ie ck ie , francuskie w_° 
lo n ie n a  czy te ln ią p rz e z n a c z o n y m ,p i r a m i d a
dow a, s te reo sk o p o w e  w idok i osobliwości europejs te ,,
te p ia n  d la  am a to ró w , doborow e tru n k i, przekąs 1 1 7 
u s łu g a  p rz y  o św ie tlen iu  g azem  całego zak ład u  z si 
p o rzą d n ie  u m eb lo w a n y ch  sa lo n ó w  s K ła d ą ją c e g p ^ i^ ^  ^

TEATR W IELKI. D ziT T & a n a  de Solan- 
ges—  Jutro: A sm odea. m

TEATR ROZMAITOŚCI. —  Jutro: Al® 
L is t  i  odpowieni. —  Pewien j e g o m o ś c i ,  

jejmość, (wznowione)____________ _

w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  6 (181 siep n ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzo r, F. Sobieszczański.


